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Sjslllil Isissird. i Zakopane HOTEL PENSiON 
poleca pokoje z

Morskie O ko“ cały rok otwarty, 
całodziennym utrzymaniem.

Na żądanie P. T. Gości p r o s p e k t  Dędzie wysłany.

Społeczeństwo polskie przyzwyczaiło się już do 
tego, że co kilka miesięcy w regularnych memul od­
stępach, wybucha w  Belwederze nakszrałt szrapnela, 
jakaś senzacja militarna lub polityczna, mająca za 
każdym razem cechy katastrofy, k tóra albo istotnie 
następuje, albo tez z wielkim jedynie trudem przez 
cały naród lub tylko przez sam Sejm zostaje usunię­
ta. Odezwa do mieszkańców b- W. Księstwa Litew­
skiego, która zainaugurowała politykę odseparowania 
W ileńszczyzny od Polski, tajny pakt z Petlurą, który 
spowodował pochód na Kijów i z kolei pochód bol­
szewików na W arszaw ę i Lwów, z'agrożenie dymisją 
celem p r z e f o r s o w a n ia  wydzielenia L id y  i Brasław ia 
z obszaru Rzeczypospolitej, ostry zatarg z Sejmem 
z powodu usiłowania wypaczenia woli wileńskiego 
Zgromadzenia Orzekającego — oto główne etapy 
tego formalnego system u katastrof który stale pod­
kopuje autorytet Polski za granicą i wyrabia jej mar­
kę pańsrwa. rządzonego przez ludzi neurastenii i ka­
prysu. przez ludzi, na których nie można liczyć I 
którzy sami nie wiedzą, czego chcą. Cierpliwy naiód 
polsic znosi ten system katastrof ze spokojem baran­
ka, i tylko, gdy cisza trwa dość długo pyta zdener­
wow any oczekiwaniem, jaka nowa bomba przygoto­
wuje dę  w Belwederze.

Ostatnia wybucha w  chwili najmniej spodziewa­
nej. bo w  czasie, k edy Polska, zw iązaw szy się w ę­
złami sojuszów z szeregiem państw, weszła na tory 
polityki wybitnie pokojowej, kiedy dzięki roztropnej 
polityce SI irmnnta zaczęło się w  Europie zacierhć 
fatalne wrażenie awanturnjczości i ryzykanctw a po­
przedniej polityki „samodzielnej'', kiedy dzięki cnergji 
Michalskiego państwo wstąpiło ma drogę porządko­
wania swej skarbow ośd.

W łaśnie na tę chwilę wzmocnienia się ogólnego 
stanowiska PoLski przypadł okres „wezbrania ńad- 

. ni«Pń cnergji11 w  Belwederze, który wyładow ał się 
w  Zbesztaniu ministrów od „gadułów w szlafroku i 
pantoflach11 i w udzieleniu gabinetowi dymisji w  spo­
sób nielegalny, bo bez poprzedniego porozumienia' się 
z Sejmem w osobie jogo Marszalka, co według art. II 
p. 3 t. zwr- tymczasowej konstytucji z 20 lutego 1910 
r jest konieczne.

Ponieważ Sejm .reprezentowany przez Konwent 
seniorów’, przez zażądarye od p. Naczelnika Państw a 
podania Powodów dymisji stwierdził, iż gabinet Po­
nikowskiego obdarza swem zaufaniem i nie widzi 
przyczyn, dla których miałby ustąpić, tem samem 
spiJawa sprowadza się znów do konflik1 . pomiędzy 
Sejmem a  Naczelnikiem Państw a, czyli mamy tu pu- 
nownie do czynienia z owym perjodyczme pojawia­
jącym  się pierwiastkiem katastrofalnym, który nie­
s tety  stał się u nas systemem.

Jak ów konflikt się skończy? Po myśli zacyto­
wanej tymczasowej konstytucji. Naczelnik Państw a 
jest za sprawowanie swego urzędu odpowiedzialny 
Przed Sejmem, który jest władzą suwerenną i usta­
wodawczą. Skoro zatem Sejm uważa, że gabinet po­
winien pozostać, a p- Naczelnik Państw a jest od­
miennego zdania, naturalna konsekwencją tej różnicy 
zdań, powjinnoby być usta.pienie tego ostatniego, 
skoro jego decyzja co do udzielenia dymisji gabine­
towi jest nieodwołalna. Tak byłoby, gdyby rozstrzy­
gnięcie sporu miało nastąpić na gruncie legńlnym. 
Panujące jednak u nas anormalne stosunki sprawiają,, 
że ustąpienie obecnego Naczelnika Państwa uważa 
się za rzecz niemożliwą, gdyż jedni sądzą, że jest on 
człowiekiem, który wogóle przez nikogo innego nie 
może być zastąpiony, inni zaś obawiają się, że wra- 
zie jego dymisji system katastrof nietylko nie ustałby. 
aIe przeciwnie, zacząłby działać w sposób jeszcze 
bardziej drastyczny.

W obec tego konflikt skończy się niewątpliwie i 
istotnie ustąpieniem gabinetu.

Jaki będzie gabinet następny? P. Naczelnik 
Państw a _  jak w y rrk a  z jego oświadczenia na Kon­
wencie seniorów — chce mieć gabinet taki. któryby 
„w  momencie osłabienia organizmu państwowego 
gorączką wyborczą w  związku z niedość uregulowa­
na sytuacją nrędzynlarodową posiadał dostateczny
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Przesilenie rządowe przewleka się. 
Hs&sslnłk Państwa sapasza tm&łasteisK !M ś ®  na naram.

W aiszawa, (Tel. wł.) 9 czerwca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu konwentu senjorów' stwierdził marszałek, 
że lewicowe stronnictwa wysuwają kandydaturę p. Po- 

| nikowskiego na prezydenta gabinetu.
P. Rataj zakwestionował ten wniosek i wyraził 

I mniemanie, że z konwentu senjorów wyjść może tyl­
ko — zero. Należy zostawić Naczelnikowi państwa 
zupełną swobodę działania i zerwać z dotychczaso­
wym nierozsądnym ususem.

P. Dubanowicz sprzeciwia się temu, wskazując 
na różnicę uprawnień obecnego Naczelnika państwa z 
przyszłym prezydentem Rzeczypospolitej.

Warszawa. (PAT) Na dzisiaj godz. 12.30 zwołał 
Marszałek posiedzenie Konwentu seniorów celem dal­
szych narad nad sprawą przesilenia rządowego. Na 
wstępie zwrócił się Marszałek do Konwentu z zapyta­
niem, czy kluby mają upatrzonych kandydatów na sta 
nowiska nowego rządu. Zebrani odpowiedzieli na py­
tanie to milczeniem Wówczas Marszałek zapropono­
wał zc swej strony kandydaturę P. Ponikowskiego. Kan 
dydatnry tej jednak nie omawiane.

Natomiast rozpoczęła się dyskusja naa zasadniczą 
sprawą tj. nad rolą. Kon wentu ' wyborze rządu. Po 
dłuższej dyskusji, w  której zapierali głos pp. Rataj, 
Dubanowicz, Głąbmski, Buzek, Czemiewsld, Luto­
sławski, Daszyński Witos, Skulski i Rosset, ustalono, 
że Konwent jest właściwie jedynie ciałem doradczem 
Marszałka, który odeń zasięga opinji. Z przemówień 
podkreślić należy przemówienie p. Rataja, który w  spo 
sób dobitny domagał się, aby Sejm przy w yborze izą- 
du stanął na gruncie małej konstytucji, w myśl której 
Naczelnik Państwa tworzy rząd w porozumieniu zę Sej 
mem. P. Daszyński domagał się powrotu do praiwa i 
wskazywał na niepokojenie kraju i na konieczność jak 
najszybszego wyjścia z niepewnej sytuacji.

Ó godz. 14.25 zakończono obrady Konwentu na 
tem, że w ciągu dnia dzisiejszego wejdzie Marszałek 
w  porozumienie z poszczególnemi stronnictwami i za-

s ęgnąws-zy ich opinji Co do wyboru przyszłego rządu, 
zwoła następny konwent seniorów.

Warszawa. (PAT.) W związku z Przesileniem rzą 
dowem uchwalił KPK. po dzisiejszej naradzie klubowej 
następującą rezolucję: Zważywszy, że Naczelnik: Pań­
stwa wobec konwentu senjorów wymienił jako przy­
czynę przyjęcia dymisji gabinetu Ponikowskiego brak 
autorytetu tego gabinetu, KPK. dążąc do jak najry­
chlejszego zlikwidowania w obecnej porze z bardzo 
wielu względów szkodliwego przesilenia, oświadcza się 
za poruczenicm utworzenia nowego gabinetu p. Poni­
kowskiemu w tem ptzcgAjj iadczeniu, że nowy gabinet 
mający za sobą większość Sejmu, będzie rozporządza! 
dostatecznym autorytetem, a zatem główna przyczyna 
przyjęcia dymisji będzie usunięta.

Klub Mieszczański powziął następującą uchwałę: 
Zjednoczenie Mieszczańskie wypowiada opinję, że nie 
chodzi o osonę premjera. lecz o program Rządu, je­
dnocześnie wypowiada się przeciwko rozszerzeniu się 
obecnego przesilenia gabinetowego.

Pozatem przeciwko pornczenin 'p. Ponikowskiemu 
złożenia nowego gabinetu wypowiedziały się następu­
jące K luńy  Piast, PPS., Wyzwolenie, Klub Rad Lu­
powych, część Związku katolicko-luciowego. oraz część 
Zrzeszenia niemieckiego, pozatem Klub żydowski.

W arszawa. (PAT.) Dzisiaj o godz. 21.30 przybył 
do Belwederu marszałek Sejmu Trąmpczyński i za­
proponował Naczelnikowi Państwa powierzenie misji 
utworzenia gabinetu dotychczasowemu prezydentowi 
ministrów Antoniemu Ponikowskiemu. Ze względu na 
to, że podczas wymiany zdań Domiędzy Naczelnikiem 
Państwa a Marszałkiem nic wszystkie poruszone Kwe- 
stje mogły być dostatecznie wyjaśnione, postanowił p. 
Naczelnik Państwa zaprosić przedstawicieli poszczegół 
nych klubów sejmowych celem porozumienia się oso­
bistego z nimi. Konferencja rozpocznie się jutro o godz. 
U przedpołudniem.

Podpisanie układu czesko-rosyjskiegc,
Praga. (PAT.) Układ handlowy zawarty pomię­

dzy rządem sowietów a Czechosłowacją został P o ­
pisany ze strony czechosłowackiej przez ministra peł­
nomocnego dra Girsę i dyrektora wydziału ekonomicz 
nego przy ministerstwie spraw zagranicznych D"ro-

rzaka, ze strony ̂ sowietów przez szeia misji ekonomi­
cznej rosyjskiej w  Pradze Mostoweńkę, układ han­
dlowy pomiędzy Czechosłowacją a Ukrajną sowiecką 
przez dra Girsę i Dworzaka z jednej, a ministra pełno­
mocnego Ukrainy Lewickiego, z drugiej strony.

PrzsciH tErrerswi niemieckiemu im  0 Śrąste
Katowicze. (PAT.) Do tak zwanego komitetu p!ę- 

ciu złożonego z przedstawicieli polskich i niemieckich 
organizacji robotniczych, przystąpili przedstawiciele

pracodawców w celu współdziałania przeciw terroro- 
w i. W  sobotę odbędzie komitet konferencję z komisją 
międzysojuszniczą w Opolu, 1 ń-

autorytet, którego gabinet obecny niema11. Określenie 
to jest tak ogólnikowe i nic nie mówiące, ze gdyby­
śmy na niem poprzestali, w,iedz:elibyśmy tyle, co i 
przedtem. Z oceny jednak całej sytuacji wynika 
z w szelką pewnością, że przez rnocny gabinet rozu­
mie p. Naczelnik Państwa rząd taki, któryby nie k rę­
pując się ustawami, przeprowadził wybory, zape­
wniające w Sejmie i Senacie większość blokowi bel- 
wederskiemu, złożonemu z ludowców, socjalisto wt i 
stańczyków, a tem samem zabezpieczył w  Zgroma­
dzeniu Naroduwem prezydenturę Rzeczypospolitej 
obecnemu jej Naczelnikowi. Gabinet ten byłby więc 
walnom narzędziem w  tej wojnie świętej przeciw 
„endecji11, którą świeżo ogłosili W itosowky wc Lwo­
wie i w  Tarnopolu. Takim mocnym gabinetem byłby 
np. gabinet jakiegoś generała,, którego au torytet był­
by najsilniejszy, bo opierałby się na bagnetach i na

wpływie Naczelnika Państwa, któremu równocześnie 
rozszerzonoby jego kompetencje prawne w  stosunku 
do Sejmu i rządu.

Rzecz jasna, że na taki gabinet większość Sejmu 
zgodzić sję nie może, bo Sejm musi w pierw szym  
rzędzie dbać o to, aby  nowy rząd daw ał gwarancję 
bezstronnego przeprowadzenia wyborów .

W  tym, stanie spraw y konflikt pomiędzy p. Na­
czelnikiem Państw a a Sejmem zakończy się zapewne 
kompromisem. którego cfiarą w każdym razie me 
powinni paść ministrowie tak na stanowiskach sw ych 
odpowiedni, jak przedewszystkiem Skirmunt. Kom­
promis ten usunie kryzys aż do czasu, kiedy nowe 
„rozdrażnienie11 i nowe „wezbranie nadmiaru energji11 
znów- puści w1 ruch system  katastrof Ten bowiem 
z josobą dzisiejszego Naczolnika Państw a jest już 
snadź nierozerwialnie związany. (—)
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POLITYKA ODOSOBNIENIA.

W  poiiłycc zagranicznej Angl"' mniej trudr > est 
może określić'politykę Lloyd Georgem  W prowadza 
or w czyn z dnia na dzień stara maksymę ang.eiską, 
którd odżywa, na tych wyspach zawsze, ilekroć cięż­
ki trud w ojny absorbował przez kilka lat wysi ki 
wszystkich- Jak po wojnach napoleońskich Auglja 
zdecydowana jest mc z stóbie nie dać sprawom kon- 
tynertu , jeśli nie chodzi o Kupno i sprzedaż. Nie mo­
gąc s ę zaś zupełnie wycofać ze spraw  kontynentu, 
starał się zastąpić akty, do których jest zobc .wązana, 
nierealnymi planami, które nie w y m ag a j jej wysiłku.

Przykładem  tego Genua.
P  Balfour —■ kończy Pertinax — wchodzi w n  

śnie do Eoreign Office, (które stało się zresztą skrzyn­
ką na listy premiera). P i zez wiele tygodni a może 
miesięcy zastępować tam oędzie lorda U i zon. J e j  
to zdaje się jedyny człowiek, zdolny przeciwstawić 
siebie j swój wpływ1 szefowi gabmetm ^

Francja i Anglja mają się wypowiedzieć w spra- 
w c  odszkodowań, czy bęJzifc on mógł przyezy.i/c się 
du sprecyzow ana stanowiska swego n a p w  UzY p0'  
trafi nauczyć go dobrze J  ryś lać?

STAN POW SZECHNEJ KONFERENCJI FINANSO­
W EJ W WASZYNGTONIE.

„New York Herald" pisze, że dowiedział się w 
francuskich kolach oficjalnych a tern, jakoby rzą.d fran­
cuski stał na stanowisku, że zarowro sprawa obniże­
nia niemieckiego długu wojennego, jak i sprawa kon- 
S0']idac:i, skreślenia, czy jakiego innego ureyu.cr- unia 
wojennych długów' sprzymierzonych mogą bye roz- 
strźasane tylko drogą usplornatyczną. Francja zgodziła 
się byH na powołanie międzynarodowej konfSji dla 
spraw pożyczki tylko pod warunkiem, że zajmować 
się ona- będzie tylko kwotą potyczki niemieckiej w 
Am myce i w  państwach neutralnych, jakoteż gwarąHjj 
etami notrzebnemi dla tych pożyczek. W e Francji wie­
rzy się, że pożyczka w  wysokości 2 miliardów marek 
w"złocie w obecnych oKolicznościach jest możliwa. 
Francuski świat finansowy pokłada teraz nadzieje w 
nowej konferencji waszyngtońskiej, któraby dłkow i- 
cic została poświęcona sprawie odszkodowań jd tu g ó w  
wojennych. Mówią też, że w najbliższych dniach ma 
być wysondowana opinja Waszyngtonu odnośnie do 
mozl wości urządzenia póżnem latem powszechnej kon­
ferencji finansowej w Waszyngtonie.

AMERYKA I SOWIETY.

Z Waszyngtonu telegrafują dnia 5 czerwca do 
Wiednia;

P. Borys Bachmetjew, który w  r. 1917 został 
przez Kierońskiego, jako ówczesnego przedstawiciela 
rządu rosyjskiego wysiany do Waszyngtonu, mu 30-go 
czerwca ustąpić i zamknąć polityczny oKfdzjał swego 
poselstwa. Bachmetjew bowiem był wciąż dotąd przez 
rząd Stanów po-mimo panowania -sowietów uznawany.

Hughes zawiadomił obecnie Bachmetjewa, że se­
kretariat stanu nie będzie, począwszy od dnia 30 czer­
wca uznawał jego listu uwierzytelniającego. Z wymie­
nionej pomiędzy Hughes‘em a Bachmetjewem kores­
pondencji wynika, że cofnięcie uznania stało się następ­
stwem  przyczyn jedynie wewnętrznej polityki. Mię­
dzy mnemi wystąpień senatora Borah (repubrkanina) i 
jego żądań, aby od Bachmetjewa pod grozą kary za 
żądać Podania do wiadomości senatu, co zrobił z 187 
milionami, której to sumy Stany użyczyły rządowi Kie- 
refiskiego, jaKO pożyczki. _

Sekretarz stanu Hughes pisze w Tśeie do Bach- 
mętjewa, t'że cofnięcie jego uznania „niema żadnego 
związku z kwestją uznania rządu sowietów". ^

M;n:ster finansów MJlon oświadczył w oficjalnym 
komunikacie, że przedstawiony mu Przez Bachmetje- 
w a rachunek uzna:e za słuszny i zadowalający. Bach­
m etjew ma po 30 czerwca udać się do Paryża.

Rzym. (PAT.) Podczas uroczystości otwarcia no­
wego nomu w Palermo, przemawiał między innymi, 
poseł am en/kański we Włoszech. W  przemówieniu 
swojem podkreśl i on, że Ameryka usuw ając się w 
pewnych sprawach od współnracy z państwem) eu- 
ropejskiomi, ma na celu odsepariwanie się nie od 
Europy, lecz jedynie od pewnych destrukcyjnych ży­
wiołów. Silny opór, j*ki stawia Ameryka tej akcji, 
jest najlepszą usługą, jaką Ameryka może oddać Eu­
ropie. Opór ten musimy zachować, pragnąc wespół 
z innymi dokonać wielkiego dzieła odbudowy świata.

Brdeuax. (PAT.) (Radio-) „Amcr can Star", daw­
ny organ, prezydenta Hardinga. zwalczając oszczer­
stwa, skierowane przeciw Francji, pisze między in­
nymi: Frhncja złożyła w imię tryumfu wolności wiel­
kie ofiary. Jej miasta i świątynie uległy zniszczeniu? 
a tysiące jej synów przelało krew. Francja zniosła m
/wszystk bez skargi i z zapałom, któremu Gasnął
cały świat, zabrała się do idbudey/y zniszczonycn 
p~:wincji. juk  ongiś żoituerze francuscy mr-wij; T er­
enu, tak dzis’aj społeczeństwo ameryKańskia 'wóf&d! 
rzucanych niesprawiedliwie na ten RjsSłny naród 
C3ZCZC o 1 w r*o"V\, i: r  - - Ga c . ,.Iłs u*? uss-serorT v.ą-s".
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Nięmieckie gwałty na Górrfym Śląsku.
Katowice. (PAT.) W  nocy ze środy na czwartek 

napadła banda uzbrojonych bojówek niemieckich na 
wsie polskie Zabełków i Raszków w  południowej czę­
ści powiatu raciborskiego w pobliżu Bogumina i zra­
bowała te wsie doszczętnie, w yw ożąc urządzenia do­
mowe i narzędzia gospodarcze, przyczem pobito w o- 
krutny sposób wielu mieszkańców,

Katowice. (PAT.) Naczelnej radzie ludowej dorę­
czono dziś 15 listów niemieckich z pogróżkami, jakie 
nadeszły do wójta gminy Mazorow powiatu kozielskie 
go. Listy identycznej treści odbite są na hektografje.

Treść listów następująca; O puścić  wieś w ciągu 
trzech ‘dni inaczej granaty ręczne. Podpisana Czer­
wona ręka mściciele wydziedziczonych. — Listy te 
włożono w: jedną dużą kopertę” zaiadresowaną do wój­
ta Rampika z następującym listem: Listy te doręczyć 
w ciągu trzech godzin adresatom, za co polski głupi 
chłopje jesteś odpowiedzialny. — Jeśli tego w  ciągu 
trzech godzin nic wykonasz, Pójdziesz wraz z swą 
budą w powietrze. Pieczątka Czerwona ręka mści­
ciele wydziedziczonych. Na liście widnieje pieczątka 
poczty kolejowej z datą 3 bin., a list nadany' na jedne; 
ze stacji między Kędzierzynem a Raciborzem.

Katowice. (PAT.) Dzisiai o godz. 20 przyszło w 
Bytomiu uo starcia ulicznego między bandami bojow­
ców niemieckich a woiskiem francuskiem, które zmu­
szone było do użyci* brom  palnej. Według dotychcza­
sowych doniesień, zginą} jeden z członków Orgeschu. 
Spodziewane jest rozszerzenie stanu oblężenia na mia­
sto Bytom i okolicę jeszcze w ciągu dzisiejszej nocy.

Katowice. (PAT.) W Bytomiu obchodzą bandy 
niemieckie w dalszym ciągu domy, w  których mie­
szkają Polacy \ wzywają iCh do natycUm.astowego o- 
puszczenia miasta. Reszta inteligencji polskiej w  B y­
tomiu, zmuszona jest uchodzić z Bytomia. Nakazy ta­
kie otrzymah także wybitniejsi robotnicy polscy. Mię­
dzy innymi napadty bandy na mieszkanie zasłużonej 
działaczki polskiej redaktorki Omańkowskiej, przewo­
dniczącej Związku Polek na G. Śląsku. Zagrożono jej 
użyciem granatów ręcznych, jeżeli do jutra nie opu­
ści Bytomia. Wobec tego Omańkowska zmuszona była 
opuścić miasto j przenieść się do Huty Królewskiej.

Katowice. (PAT.) Ko Misja międzysojuszn.cza 
rozszerzyła stan oblężenia na powjat miejski Królew­
skiej Huty.

’0 iowię Sch3nzt£ra.:
Rzym. (PAT.) W  związku z przemówieniem 

Schanzerc w Izbie deputowan. oraz z ogłoszemem 
pełnego tekstu traktatu handlowego rosyjsko-włoskie 
go omawia prasa socjalistyczńa szeroko ten traktat. 
Socjaliści uważaja., że zawarcie traktatu było donio­
słym czynem politycznym, dokonanym przez Scnan- 
zera. Zdaniem „Lavoro“ traktat włosko-rosyjski jest 
dalszym krokiem po zawarciu w Rapallo tiaktatu 
rosyjsko-niemieckiego, krokiem wynikającym z uzna 
n:a konieczności nawiązania .stosunków z sowietami. 
Porównując oba traktaty, podkreśla dzennik, że gwią 
rancje i przywileje, przyznane Niemcom przez Rosję 
w  'art. 4 traktatu rapalskiego są uwzględnione wi sto*- 
sunku do Włoch M a r t, 17 traktatu genueńskiego. Da­
le; zaznacza dziennik, że ze względu na sytuację, ko- 
mecznem jest uzależnienie wprowadzenia w  życie 
omówionych kwestji od decyzji, jaka zap'adnie w Ha­
dze. Dziennik p rzypuś^za, ze w  Hadze nastąpi dy­
plomatyczne uznanie sowietów i s tw !erdza, że W ło­
chy muszą popierać taką politj/kę- W  końcu wyraża 
„Lavoro“ zadowolenie,*,że dzięki traktatowi, zaw arte­
mu w Genui, powstało już we W łoszech s ine kon­
sorcjum handlowe p. n. „Konsorcjum kooperatywne 
dla przedsiębiorstw  w' Rosji".

Rzym. (PAT.) Ekspose wygłoszone w  Izbie de­
putowanych przez Schanzera spotkało się z ogólnem 
uznaniem. Tylko prasa socjalistyczna znajduje słowa 
krytyki odnośnie do ustępu, w którym  Schanzcr 
omawiał przyjazne stosunki z Małą Entcntą oraz

stwierdził niezmienność polityki włoskiej wobec W ę­
gier- Tę ostatnią część przemówienia uważają socja­
liści za dwuznaczną wobec tego, iż polityka p o p r z e ­
dniego ministra spraw zagranicznych Della Torrety 
dążyła ao stworzeiTa z Austro W ęgier silnego pań 
stwa między Czechosłowacją a Jugosławią.

R,zym. (PAT.) W  expose złożonem w Izbie depu­
towanych poruszył Schanzer również sprawę rokowań 
rządu włoskiego z delegacją angielską w  kwestji naf­
ty. W  powyższej sprawie przesłał L. George list, w 
którym  w sposób zadawalniający wyjaśnia politykę 
Anglii w  stosunku do Włoch oraz znaczenie układu 
francusko-angielskiego zawartego 24. kwietnia 1920 r. 
w St. Remo, Schanzer stwierdza, że pismo L. Geor- 
ge‘a nie zawiera w sobie niczego, coby mogło krępo­
w ać poglądy włoskie na wspólnej Konferencji Anglji 
i Włoch. Schanzer zaznaczy} następnie, że z Polska 
zawarty został uli ład gwarantujący Włochom te same 
warunki, co układ polsko francuski, wraz z klauzulą 
największego uprzcwileiowania. Ponadto rozpoczęto 
rokowania z Finlandją. Ło- wą i Estonją. — Wreszcie 
zawarto układ handlowy z Rosją sowjecką, który ocze 
kuje ratyfikacji obu rządów. Wkońcu Podkreślił mini­
ster Schanzer, że konferencja przyczyniła się do zbli­
żenia Rosji do reszty Europy. Bez względu na wyniki 
zebrania w Hadze kontakt między wschodem a zacho­
dem Europy me będzie mógł być zerwany. — Obecnie 
przezwyciężono już antagonizmy a więc wstąpiono na 
drogę, która wiedzie do pojednania.

Uroczystości bels^adzkia
Belgrad. (PAT.) (Radio.) Przebieg uroczystości [ 

zaślub ii króla Aleksandra z księżmczką Marją, był 
następujący: Ulice przez c-alą noc w  wigilję uroczy- i 
stości zaległy tłumy publiczności. O godzinie 10 w y­
ruszył orszak weselny z chorążym H ercegow ny na ' 
czele. Za nim jechały konno delegacją z całego pań­
stw a w wspaniałych strojach. Następnie szły or­
lę estry  itd. oraz marszałek dworu i mistrz ccremonjr 
Poprzedzani przez szwadron gwardji król rumuński i 
księżniczka: Maria jechali w karecie, zaprzężonej w 
4 białe koni. W  następnej karecie jechała królowia 
rumuńska i król Aleksander. TrzecR kareta wiozła

księcia Yorku i ks. Arsena, czw arta ks. Karola i ks 
Udine, piata księżniczkę rumuńska Loanę i infantkę 
Boatricę. U wejścia do katedry przyw itał orszak 
ślubny patriarcha Serbji w  otoczeniu 16 lrskupów, 
poczcm rozpoczęła się uroczystość zaślubin. Po za­
ślubinach udano sję do pałacu królewskiego, gdzie 
nowożeńcy królewscy przyjmowali życzenia1. Po 
śntódaniu udali się na popisy sportowe i rewję woj­
skową. WTczorcm odbył się galowy ob:ad_ na któ­
rym  wznoszono toasty  na cześć nowozaślubionej 
pary.

Zaburzenia w Irlaridji.
Leafield. (PAT.) (Radio.) Rzad argieLŁ zamierza 

podiać akcję wojskową cciem zabezptóczena okolic 
'tók-.ccncj IrLndji nrzed inwazją oddziałów republi­
kańskich. W trójkącie północny,.: tr. ędzy miastami 
Dettigo i Bcliegh przyszło do starć. Wojska "r.iemo- 
żliwny wdarcie się tam powstańców. W cztuaj posu­
wały stó oddz'alv republikańskie w kierunku na Bcl- 
Dgh. vY a ejsdu t-rn użyto" uriyl.rj;, która zmusiła
r.ru -. a.v •?ce do cc-ruy:

w  wielu wypadkach nie uznają żadnej władzy i pro­
w adzą wójnę rc  własną rękę. Zamiarem rządu jest 
ściągnąć siły ha terytorium  Ulsteru możliwie rychło, 
by stw orzyć dostateczna zaporę i zapewnić bezpie­
czną komunikację ze śwmtem. Mimo tych zajść kon­
ferencje techniczne, odbyte w ciągu dni ostatnich, 
dotyczące interpretacji traktatu angielsko-irlandzkie- 
go. postępują zadowalajoCO naprzód.

1'. .nr
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PolifjiEsa cRorycfi nercm
'  Warszawa 7. czerwca.

(Czk) Przesilenie gabinetowe, którem kraj został 
przed samem świętem zesłania Ducha św. zaskoczony, 
ma zupełnie inne źródło, niż kryzysy poprzednie; w y ­
nikło, mówiąc po  prostu, z nabesztania członków rzą­
du przez P. Naczelnika Państwai.

„Niebezpieczeństwo stoi u granic a rząd chodzi po 
Warszawie w szlafroku i pantoflach". „Nic się nie ro­
bi". „Zarządze-iia na kresach, to bałagan" — oto zda­
nia, które usłyszeli ministrowie w Belwederze. P . Skir- 
munt otrzymał jeszcze specjalny upominek jako „przy­
jaciel Lenina |  Cziczerina". Można sobie z łatwością 
wyobrazić najpierw zdumienia, a potem ża] tych ludzi, 
tak Belwederowi oddanych i powolnych, posłusznych 
na najmniejsze skinienie, gdy naraz zaczęła się sypać 
na ich głowy lawina zarzutów. Zdumieli się, potem się 
nieco obrazili i podali się do dymisji. Decyzja ta zresz­
tą  nie została ostatecznie powzięta z powodu oorazy, 
czyli U. zw. „nieposiadania zaufania Naczelnika Pań­
stwa", które oczywiście nie może być bynajmniej kon­
stytucyjną przyczyną do zmiany rządu, jle przez sta­
nowcze oświadczenie ministra skarbu, który bezwarun­
kowo odmówił — nawet gdyby rada ministrów inaiczej 
postanowiła — przyznania bardzo znacznych kredytów 
żądanych na cele nie mające nic wspólnego z naprawą 
skarbu, a nieusprawiedliwionych według zdania kom­
petentnych ministrów, Położeniem politycznem.

Druga, wtorkowa audjencja p. Ponikowskiego w  
Belwederze przebiegła’ spokojniej. P. Naczelnik Pań­
stwa powiedział nawet parę słów Pochlebnych, jednak 
oświadczył, żc mimo wszystko współpracę uznał zai nie 
możliwą z p o i odu ślamazarności, podczas gdy „we 
mnie kipi nadmiar woli".

Takie są okoliczności, w  których rozpoczął się 
kryzys ministerialny. W opinji przyjęta go jako wynik 
chorych nerwów, jednaK okoliczności towarzyszące na­
kazują poważnie zastanowić się nad tern. czy w tem 
niema „metody".

P. Naczelnik Państwa w  rozmowie z premierem 
nie krył się wcale z tem, że w związku z nadmiarem 
woli pragnie rozszerzyć swe konstytucyjne uprawnie­
nia. Rola stosunkowo bierna., wyznaczona przez obo­
wiązujące dziś przepisy nie odpowiada widocznie jego 
czynnej naturze, tembarJziej, że stosunki tak się ukła­
dają, iż na czynniejsze wystąp:eme wkrótce nie, byłoby 
może już miejsca; społeczeństwo pragnie i dąży do po­
koju i może z tej drogi zejść ivlko przymuszone sźtucz 
nem niebezpieczeństwem zewnętrznem. Poseł Rataj, 
stojący jak wiadomo, plisito Belwederu, pośpieszył na­
tychmiast w  rozmowie ze współpracownikiem „Gaze­
ty  Warszawskiej" w sukurs p. Naczelnikowi Państwa, 
wypowiadając zdanie, że sposób tworzenia rządów u 
nas powinien być zmieniony, że punkt ciężkości, spo­
czywający obecnie w  Sejmie i konwencie seniorów 
powinien być przeniesiony do Belwederu. Byłoby to 
oczywiście bardzo znacznem rozszerzeniem kompeten­
cji p. Naczelnika Państwa, a trudno pizypuścić, żeby 
życzenia ludowców (o ile p. Rataj ich w  tym wypadku 
istotnie reprezentuje) i P. Naczeinnca Państwa tak zgo­
dnie się zeszły przypadkowo, bez uprzedniego porozu­
mienia, Może więc wybuch niezadowolenia w zeszły 
piątek nie był zgoła tak żywiołowy, jak to się wyda­
wało?

Ludowcy nie są ludźmi łatwowiernymi i zbytnio 
dowierzającymi, kwcstja. kto będzie stał u steru rzą­
dów podczas w yborów (do których piastowcy podo­
bno już na serjo dążą) jest dla mch rzeczą pierwszo-

JACK LONDON.

POGANIN.
Nowela.

Trzecia fala, — największa ze wszystkich, — nic 
uczyniła już tyle szkody. W  chwili bowiem, gdy 
Przyszła, prawie wszystko było jufe na linach. Na 
■pokładzie zaś może z tuzin dogorywających. n,a poły I 
już topielców i ogłuszonych nieboraków, tłoczących 
się lub usiłujących pełzać w jakieś bezpieczne miej­
sca. Ci zginęli z pokładu, tak samo. jak rozbitki w 
dwóch pozostałych łodziach. Inni handlarze pereł i ja, 
pośród fal, usiłowaliśmy dosięgnąć piętnaście kobiet 
i dziec , by ich umieścić w kajutach, lecz zmiotła mas 
fala. Ich zaś nie zdołała ominąć ostatnia zła dola.,

A wicher? P rzy  całem mojem doświadczeniu 
nie. miałem wogóle pojęcia. że w iatr tak może dąć. 
To się wprost nie da opisać. Jak można opisaćtzmorę 
nocną? To samo było tedy z tym wiatrem. Zrywał 
on ubranie z nas. Mówię „zryw ał" i tak było w isto­
cie. W cale was nie proszę, byście mi wierzyli. Ja 
tylko opowiadam coś, co sam widziałem i przeżyłem. 
To były chwile, w które ja śam me mogę wierzyć. 
Ja to przeżyłem  i ta  n r wystarczy. Nie można było 
zmierzyć się z tym  wichrem — i żyć! Było to coś 
potwornego, a tem potworniejszego, że ciągle rósł 
i potężniał.

W yobraźcie sobie niezliczone mjljony i biljony 
ton piasku. W yobraźcie sob'ć. ten piasek ciągnący 
się dziewięćdziesiąt, sto. sto dw adz:eścia lub inna 
jakąś ilość mil na godzinę- W yobraźcie sobie dalej, 
że ten piasek, — choć n iewidoczny, niedotykalny. — 
jednak zatrzym uje cały ciężar i gęstość piasku- Zrób-

K I 3 f O  S JE W Dziś w sobotą 10 bm. n2559 Ssr e n n i6 r a !

Gubern sit o r ! ws n o w >°n°wy./ «***>-
kracji rosyjskiej.

rzędnej wagi — me wydaje się więc prawdopodobne, 
żeby bez uprzedniego porozumienia co do kandydatów 

Zgodzili się. na oddanie przeważnego wpiywu na1 two­
rzenie rządu p. Naczelnikowi Państwa.

Głosy prasy pewnego odcienia poczynając od „Cza 
su" krakowskiego, a kończąc na tj zw. organach lewi­
cowych dowodzą, że cała awantura nie była niespo­
dzianką, że prasa ta, jeżeli nie była dokładnie co do 
czasu na nią przygotowana, to jednak niesłychanie 
szybko z nią się oswoiła, jako z czemś znanem, o czem 
się już nieraz mówiło.

W śród kandydatów na premiera wypłynęło obec­
nie po raz pierwszy nazwisko gen. St. Sikorskiego. 
Jest to również rzecz znamienna, ponieważ generał ów 
:cst oddawna przez sfery belwederskie wystawiony ja­
ko ,.der kommende Mann", który w  pewnym momen-, 
cic ma ująć Polskę silną ręką wpół, czy też z® szyję 
i doprowadzić do jakiegoś stanu, czy celu. Jaki to ma 
być moment — niewiadomo, jaki cel również niewiado­
mo. Oczywiście — ktoś tam może i wie, chociaż pe- 
wno niezbyt jasno, ale dla ogółu spraw y te są tak sa- 
moniezrozumiałe i obce jak utrzymywanie konspiracji w  
wojsku itp. Łączono zw ykle te zamierzenia z momen­
tem wyboru' prezydenta Rzeczypospolitej, ale oczywi­
ście nadmiar woli może jc przyspieszać.

Wiele więc jest oznak tego, iż kryzys obecny nie 
był improwizacją, że owszem był przem yślany i npla- 
nowa-ny. Mimo to jednak trzeba go zaliczyć do obja­
wów chorych nerwów, w  której sieci plączemy się od 
początku polityki romantycznej wyobraźni,- tajnych or­
ganizacji, konspiracji z potrzeby serca i przyzwycza­
jenia, nie wiadomo w jakim celu utrzym ywanej i prze­
ciwko jakiemu „wrogowi" skierowanej.

Obawy te wymagają czujności bardzo pilnej. Nie są 
zbyt groźne, bo nie taki djapeł straszny, jak go malują, 
a zdrow y instynkt ogółu jest siłą, na której można po­
legać; jednak przy braku czujności i zrozumienia mogą 
nas doprowadzić daleko.

Z RADY MINISTRÓW.

Warszawa. (PAT.) Rada ministrów na posiedzeniu 
9. bm. rozpatrzyła sprawę przewiezienia do Ameryki 
byłych żołnierzy oddziałów polskich rekrutujących 
się ze Stanów Zjednoczonych, omówiła przy udziale 
wojewody górnośląskiego Ryrnera sprawę objęcia przy 
znanej Polsce części Górnego Śląska, przyjęła wnio 
sek o mianowaniu b. ministra kolei żelaznej Sikorskie­
go prezesem katowickiej dyrekcji kolejowej, wreszcie 
przyjęła ustawę o ratyfikacji umowy politycznej pol­
sko-czeskiej.

Z KOMISJI SEJMOWYCH

Warszawa. (PAT.) Komisja konstytucyjna pod
przewodnictwem posła Rataja, przyjęła w drugiem i 
trzeciem czytaniu projekt ustaw y o rozszerzeniu ija 
ziemię górnośląską województwa śląskiego konstytu­
cji Rzeczypospolitej Polskiej i niektórych innych 
ustaw  oraz w przedmiocie zmian w  ustawodawstw ie 
na tych ziemiach obowiązujący. Referował poseł Bu­
zek, którego wybrano jednocześnie referentem na 
plenum w torkowego posiedzema.

DROBNE WIADOMOŚCI.

Łotewska delegacja we Lwowie. Dnia \2. b. n i  
wieczorem przyjeżdża do Lwowa delegacja oficerów 
łotewskich po zwiedzeniu Zakopanego, Borysławia i 
Drohobycza. Goście zabawią we Lwos ie przez cały 
dzień 13. bm., zwiedzą miasto, poczem odjadą do War 
szawy. W  skład delegacji wchodzi 10 oficerów. (Pat).

Strajk telefonistek w  Warszawie zakończył się 
arbitrażem ministra pracy. Zgodzono się na następu 
jący wa runek; pracownicami- telefoniczne otrzymują 
15 proc. podwyżki ponad normę określoną przez ko­
misję statystyczną. Norma ta wynosi jak wiadomo 
9.02 proc. (PAT.)

| Ustawienie szablonu pomnika ks. Józefa w  War­
szawie na placu Saskim odbyło się dziś rano. Projek­
towane są 3 punkty, w jednym z których m a stanąć 
pomnik, mianowicie; pl. Saski, pl. Przed pałacem na­
miestnikowskim. pl. przed kościołem Wizytek. Opi- 
hja członków Komitetu i sfer artystycznych opowiada 
się za wybraniem placu Saskiego. (PAT.)

Nowy Senat uniwersytetu warszawskiego. Rekto­
rem na najbliższy rok akademicki został wybrany pro-f 
zwyczajny filozofji Dr. Jan Lukasiewicz. b. mjn. oświa 
ty  w gabmecie Paderewskiego, dziekanem wydziału 
filozoficznego prof. zwycz. filologii klasycznej Dr. Gu 
staw Przychodo, wydziału teologicznego prof zwycz. 
studjum biblijnego ks. Dr. Wilhelm Michalski, wydzia 
łu praw a j nauk politycznych prof. zwycz. skarbowo- 
ści Dr. Edward Strassburger, b. docent uniwersytetu 
jagiellońskiego w Krakowie, wydziału lekarskiego prof 
nadzwycz. pediatrji Dr. Miecz. Michałowicz. (PAT.)

Sprawa teatru miejskiego v Bydgoszczy została 
wreszcie rozstrzygnięta. Zarówno magistrat jak i de 
putacja teatru uchwaliły jednogłośne, by urząd dy­
rektora teatru miejskiego powierzyć dotychczasowemu 
reżyserowi Karbowskiemu. Teatr ma przejść pod za­
rząd miasta. Teatrem będzie administrował me dyrek­
tor, lecz powołany przez magistrat i deputację teatru 
urzędnik. (PAT.)

W ybory w Budapeszc«e. Part ja socjalno - demo­
kratyczna otrzymała przeszło 100.000 głosów. Będzie 
zatem po partji rządowej najsilniejsza w pizyszłem zgro 
madzenin narodowem, liczyć oow-em będzie około 20 
mandatów. (Pat.)

Anatol France zaproszony do Moskwy. Komisarz 
spraw zagranicznych zaprosił depesza iskrową Anato­
la France‘a na proces Esserów w charajtferze bezstron­
nego widza. Zaproszenie podpisał Zinowiew, Aksel- 
baum i Frossard. (P al).

Moskwa. (PAT) Wedle informacji zCzyty, Mer- 
kułow zarządził rozwiązanie konstytuanty, obradującej 
obecnie we Władywostoku. W  odpowiedzi na to kon­
stytuanta ogłosiła się jako psiad-ająca pełną właazę, ja­
ko taka złożyła Merkułowa z urzędu i zarządziła jego 
aresztowanie. W  skład nowego rządu wchodzi jako 
prezydent ministrów Starkowski orazministrowje: Boł 
dyrow. Kropatkin, Kustow i Iwanow. Nowy rząd objął 
kierownictwo wszystkich urzędów j uzyskał uznanie 
rządu japońskiego.

cio to wszystko, a będziecie mielj ledwie słabe w y­
obrażenie tego, do czego ten wicher był podobny.

Ale może piasek to nie dość trafne porównanie. 
Otóż pomyślcie sobie muł. niewidoczny, niedotykal­
ny. lecz ciężki, jak muł. Ba, i to  za mało. W yobraź­
cie sobie każdy atom atmosfery. jako J ławicę pia­
szczystą, samą w sobie. A cłalej. snrópiucie w yobra­
zić sobie mnóstwo takich ławic piaszczystych. Nie, 
to przew yższa moją zdolność opisania tego. Język 
może być zdolny do wyrażenia zwykłych warunków 
życia, lecz nie umie odtworzyć obrazu tak potężnego 
wydmuchu wichru. Byłoby lepiej, gdybym  był nie 
wńhał się zaniechać, jak pierwotnie zamierzałem, 
jakiegokolwiek opisywania.

Powiem więcej: morze, które zrazu podniosło 
się, -zostało wichurą pj zybita w dół. W ięcej: zdawało 
się, że cały ocean został wessany, wchłonięty w 
paszczy huraganu i ciśnięty p.oprzez tę przestrzeń, 
którą przedtem  zajmowało powietrze.

Rozumie się, nasze żagle już dawno nosz-ly. Lecz 
kapitan Oudoure miał na „Malej Joannie" coś. czego 
nigdy dotąd na oceanie Południowym nie widywa­
łem: kotwicę. Było to coś w  rodzaju ostrokątnego
wora żaglowego, którego otwór był uięty w  -silną 
obręcz żelazną. Spuszczono kotwicę, poaopnie jak się 
puszcza orła w powietrze, lecz z pewną różnicą. 
Mianowicie kotwica pozostawała tuż pod powierzch­
nia oceanu w p-ozycj’ pionowej. Druga Lna zaś łą­
czyła ją ze szkutem- Skutkiem tego ..Mała Joanna" 
płynęła dziobem przeciw wiatrowi względnie prze­
ciw temu czemuś, czem w tedy morze było.

Położenie w istoc;e zaś byłoby mogło być zno­
śne, gdybyśm y byli me dostali się w strefa burzy.
Praw da, w iatr pozryw ał nam żagle z masztów,
strzaskał nam nasze najwyższe maszty, a  zrobił subie

igraszkę z naszego ż'aglowca, lecz jeszcze bylibyśmy 
uszli jako tako, gdybyśmy byli nie dostali się w prost 
twarzą naprzeciw postępującego naprzód samego 
centra huraganu. To rias zgubiło. Ja popadłem w stan 
ogłuszenia, znieczulenia i odrętwienia od uderzenia 
wichru, i -jak sądzę, byłem już bliskim wyzionięcia 
ducha, gdy nas nowy podmuch wichru uderzy. Tym ­
czasem ten podmuch, który nadszedł, był raczej ko­
łysanką. Nie było  tam ani tchnienia wichury. A sku­
tek na człowieka — wywoływał chorobę.

Bo przypominacie sobie, że godzinami całemi 
znajdowaliśmy się w  strasznem  natężeniu muskułów, 
w ytrzym ując na sob e przeważające atak,i huraganu. 
A tu teraz, nagle, ten nacisk — zelżał. Pamiętam, 
że miałem uczucie, jakobym rozpraszał się na czą­
stki, jakobym rozlatywał się na wszystkie strony. 
W ydawało mi się, Jak gdyby każdy atom rnego ciała 
odpychał inne atomy i jakby znajdował się na kra­
wędzi przepaści, aby z niej z nieodpartą siła runąć w  
przestrzeń. Lecz to trwało tylko chwilę. Zniszczenie 
— było już za nami.

Skutkiem ustania wichru i nacisku tegoż, morze 
rosło. Skakało, wznosiło- się, wzbijało wprost ku 
chmurom. U w aż, że z każdego punktu widnokręgu 
ten niedostrzegalny w icher bił w sam ośrodek ciszy. 
Skutek był taki. że fale wznosiły się z każdego pun­
ktu widnokręgu. Teraz zaś nie było już wichru, aby 
jc przydusił- To też strzelały w górę, jak korki z kon­
wi z woda- Nie było tam ni systemu, ni stałości żar 
duś]. To były fale ślepe, oszalałe. Pod koniec dosię­
gły wysokości ośmdziesiąt stóp. W reszcie przestały 
być falami. Były powolne morzu, jakiego oko Iudzk;e 
jeszcze nie widziało.

(C. <L n.)
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Z polskiego wybrzeźa.
(Korespondencja. v. łasna.)

Gdańsk w czerwcu.
Na wybrzeżu polskiem' obchodzą nasi przedewszy- 

stkiem dwie rzeczy: żegluga i miejscowości kąpielowe. 
W  żegludze mamy do zanotowania w  tycn dniach fakt, 
znajdujący się w ścisłym związku z naszemi miejscami 
kąpielowemi. Wnrawdzie Pobudowano pa usunięciu 
panowania pruskiego w stosunkowo krótkim czasie 11- 
- 5e kolejowe: Kokoszki, Gdynia i Puck - Hed, łączące 
drogą lądową z (pominięciem terytorium W. M. Gdań­
ska Polskę, z wybrzeżem morskiem; mimo ta g łóyny  
ruch kieruje się dotąd na Gdańsk, który zresztą jaito 
nasze dawne mia.sto stanowi dzięKi swym zabytkom s:l- 
*ą atrakcję d h  przybywaiących w  t|B strony. Okazała 
się zatem konieczność utrzymywania komunikacji wod­
nej między Gdańskiem a polskiem wybrzeżem. Do nie­
dawna przedstawiały się pod tym względem stosunki 
niepomyślnie, gdyż komunikacja była mało ożywiona, 
ograniczała się do 1'nji. Gdańsk - Sopot - Hel i znajdo­
wała się wyiącznie w rękach niemieckiej firmy „Weich- 
sel“. Dzięki inicjatywie firmy polskiej St. i A. Leszczyń­
scy z Gdańska zawiązano spółkę akcyjną „Gryf" z 
siedzibą w poiskim porcie Gdyni, której celem jest za- 
pooieżenie onisanym brakom.

„Gryf“ posiada juz cztery statki, a mianowicie: D 
Statek salonowy „Monika", parowiec, 48 m. długi, 
8.50 m. szeroki, mogący pomieścić 250 osób. zaopa­
trzony w bufet, salon damski oraz dwa salony wspól­
ne, utrzymuje regularną komunikację na linji: Gdańsk- 
Sopot - Hel; 2) Motorowy jacht „Jadwiga44 ze salonem 
i bufetem, mogący pomieścić 75 osób, pełni służbę na 
łinji: Sopot -  Orłowo - Gdynia - Puck; 3) „Ajaks44, 
statek transportowo - pasażerski na 200 tonn 'towaru 
i 150 osób, odbywa podróże w  miarę potrzeby: 4) W  
końcu żegludze przybrzeżnej służy statek „Kaszub44, 
wydzierżawiony od polskiego departamentu wojsko­
wego. W  jesieni ma być puszczony w  ruch i\węks»y 
statek towarowo - pasażersKi dla utrzymywania komu­
nikach ną morzu Bałtyckiem oraz do Anglji i Francji. 
Statki firmy „Giyf“ różnią się sympatycznie od innych 
nadzwyczajną czystością, większem liczeniem się z 
potrzebami podróżnych i uwzględnianiem ich wygód, 
wreszcie — obsługą polską. Wprawdzie nie cała zało­
ga) jest polska; winien temu atoli brak wyszkolonych 
polskich marynarzy, zwłaszcza na wyższe stanowiska. 
Dlatego polskie przedsiębiorstwa żeglugow i czekają 
niecierpliwie na odpowiedni personal ze szkoły mor­
skiej w  Tczewie, która już teraz w  miarę możności 
przysyła adeptów sztuki żeglarskiej na polskie statki, 
aby zapoznawali się ną nich praktyczna z żeglugą 
Statki firmy „Gryf“ pełnią, shiżbę na' opisanych linjach 
ku pełnemu zadowoleniu mnóstwa wycieczkowców za ■ 
równo Polaków jak Niemców, począwszy od Zielonych 
Świątek. Ceny nie są wyższe jak na statkach innych 
firm. Jako zasługę polskiej firmy musimy uważać tak­
że fakt uwolnienia publiczności od dotychczasowej do­
wolności w  dyktowaniu cen itd. Firmy konkurencyjne 
muszą się już liczyć z cenami, wprowadzonemj przez 
wGryf44.

Komunikacja z polskiem wybrzeżem j naszemi miej 
scowościami kąpielowemi przedstawia się, jak widzi­
my, korzystnie. Gorzej jest natomiast, gdy wysiądzie­
my ze statku. Oburzającym i urągającym prymityw- 
n\-m wymaganiom porządku i bezpieczeństwa jest stan 
pomostu w Helu. Gdyby pominąć już niewygodny spo­
sób budowania piomostu ze zaradzieckiemi szparami, 
w których panie mogą stracić obcasy swych bucików, 
co kilka lub kilkanaście kroków spotykamy dziury, w 
których nietrudna złamać nogę lub przewrócić się, 
szczególnie, jeżeli kto zapatrzony w przecudny widok 
ni.e spogląda pod nogi. Lasy rosną przecież na Helu, 
drzewa wywoGmy za granicę mnóstwo, ale wskutek 
niedołęstwa czy lekkomyślności odnośnych czynników 
nie znalazło się dotąd jeszcze 30.000 marek polskich 
(znawcy zapewniają, że nie potrzeba więcej pieniędzy 
na usuniecie tych braków), aby ..e kompromitujące 
dziury załatać. W porównaniu do zeszłego w  bieżą­
cym roku jest na szczęście więcej t. z w. oberż, tak. 
że przybywający nie są monopolistycznie wyzyskiwani 
i niegrzecznie, traktowau ; nie mniej jednak w  różnych 
konkurencyjnych oberżach przy obsłudze teraz już 
grzeczniejszej trzeba mimo to płacić słomę ceny za je­
dzenie nie nadzwyczajne. Niezmienione pod względem 
niegrzeczne obsługi i nie liczenia się z gośćmi po­
zostały stosunki w domu zdrojowym w Gdyni. Dom 
zdrojowy znajduje się nadal w rękach Niemca, który 
a raczej jego żona na różne skromne życzenią gości od­
powiadają, że, jeżeli się komu nie podoba, to może iść 
gdzieindziej. Dawniej niestety nie było iść gdzieindziej, 
teraz na szcześc'e można z tej życzliwej rady owych 
Niemców skorzystać i przybywający tam Polacy po- 
w;nni skwapliwie do ich życzenia się stosować. Na 
Helu dom kuracyjny, należący dawniej do niemieckiej 
firmy „Weichsel44, był w  zeszłym roku zamknięty. 
Teraz dom ten nabyło w arszaw sk i towarzystwo; jak­
kolwiek sezon już się rozpoczął dom zdrojowy jest w 
dalszym ciągu zamknięty. Przybysze odczuwają to bar­
dzo dotkliwie, gdyż spodziewają się po warszawskiem 
przedsielrorstwie, że bedzie staranniej dh°ło o żołąd­
ki kurachiszy, niż się to dzieje w niemieckich oberżach 
z ich c;ężkiemi, nieapetycznemi i niestrawnemi potra­
wami. Napływ gości jest w porównaniu do ubiegłego 
roku stosunkowo mały. W ;e1u odstraszyły widocznie 
stosunki z 1921 r. (trzeba stwierdzić jednak znaczną

poprawę) i, zdaje się, bardzo wygórowane ceny, któ­
re przeciętnie stoją na tym samym pozornie, co w 
Sopocie. Paskarze wolą oczywiście osiąść w  Sopocie, 
gdyż mają tam i ruletkę z baccaratem, tinglę Przeroz- 
maite ze śpiewkami antypolskiemi, Nordbady i Sfidba- 
dy i inne bady, wreszcie wszelkie wymarzone wygo­
dy przeciętnego „badu“. W  polskich miejscowosciajch 
natomiast jest większa swoboda, piękniejsze widoki, 
cudniejsze morze, ale też autochtoni każą sobie drogo 
płacić za wszelkie świadczenia. Dla ilust,acji kilka cen; 
Pokoje zależnie, od mniejszych lub większych braków 
kosztują od 30.000 do S0.000 marek po-lskicli miesięcz­
nic. Z a  skromny obiad trzeba zapłacić przeciętnie 1000 
mkp. Ponieważ z wyjątkiem Gdyni i Orłowa niema 
kabin, więc przynajmniej za używanie kąpieli mor­
skiej nie trzeba nic płacić! — Mimo opisane braki trze­
ba bezstronnie stwierdzić bardzo wielki postęp w  po­
równaniu do zeszłego roku. Trudno zresztą spodziewać 
a tern bardziej domagać się, aby zaniedbane wioski ry ­
backie możną w  przeciągu tak krótkiego czasu zamie­
nić na pierwszorzędne miejscowości kąpielowa. Jak­
kolwiek y-ysokie są ceny na wybrzeżu polskiem, w 
każdym razie znacznie taniej się tam żyje, niż w So­
pocie lub innych niemieckich „bajach44. — Budowa 
portu naŚzcgo w  Gdyni postępuje dalej i czyni zada- 
walniaijące Postępy; dla niecierpliwych uwajga; takie 
rzeczy nie powstają w jednym roku, lecz trzeba nai to 
dłuższego czasu, aby rozwój portu był oparty ną zdro­
wych podstawach. My musimy robić wszystko od po­
czątku w warunkach niekorzystnych!

Kamienna Góra koło Gdyni, planowana jako wzo­
rowa polska miejscowość kąpielowa, również zabudo­
wuje się coraz bardziej. — Okolica na polskiem w y­
brzeżu jest o wiele piękniejsza i bardziej malownicza 
niz Sopot z kąpielami, robiącymi nieraz wrażenie ba­
jora, lub Westerplatte z rojami komarów, albo wresz­
cie Oliwa z przecudnym parkiem, gdzie jednak z za­
niedbanych sadzawek rozchodzi się stęchlizna i rechot 
żab. !• D.

J. B. RICHTER.

P o w r ó t

Po pizekroczeniti Uralu mieliśmy sposobność 
stwierdzić jeszcze okropniejszy stan rzeczy. Przykry 
był widok patrzeć na zgłodniałą [ obdartą ludność tu­
bylczą, która przychodziła na stację szukać litości i 
ratunku ze śtrony przejeżdżających. Na jednej stacji 
wyrzucił ktoś z pociągu kawałek suchego spleśniałego 
clileba pod wagom. Jakiś wychudły pies, a właściwie 
iego szkielet, pochwycił żarłocznie, lecz stojący obok 
dwaj rosyjscy żołnierze odebrali mu i z wielkim ape­
tytem zjedli. Marzeniem naszem było wówczas, aby 
jaknajprędzej dotrzeć przynajmniej do Moskwy, gdzie 
ze względu na obecność delegacji polskiej, czuhLyśmy 
■się w lepszem położeniu ciiociażby Pod względem a- 
prowizacyjnym.

Do M oskwy przybyliśmy l stycznia br., gdzie 
wyznaczono nam nowych dni... 14 postoju. Najpierw 
mówiono, że zatrzymanie nas ma być aktem represji 
z powodu jakoby złego traktowania jeńców rosyjskich 
pozostałych w  obozie polskim w  Strzałkowej. Później 
dowiedzieliśmy się, że odesłanie naszego transportu 
władze bolszewickie uzależniły od wysłania wogóle 
wymienionego obozu do Rosji Rząd polski tego żąda­
nia spełnić nie mógł ze względu na to, że niewielka 
grupa jeńców rosyjskich zatrzymana u nas została jako 
jedyna gwarancja wyzwolenia jeszcze tysięcy jeńców 
i zakładników polskich więzionych do tej pory w  ro­
syjskich hurmach, zwanych przez bolszewików skro­
mnie „domami pozbawienia wolności44.

Delegacja polska w Moskwie byłai bezsilną, aby 
wpłynąć na nasz dalszy wyjazd; pozostawało jej tylko 
okazanie nam pomocy aprowizacyjnej. Lecz bolszewicy 
znaleźli sposób, aby tę akcję sparaliżować. Nie po­
zwolili na wyładowanie wagonów, które przybyły z 
Polski z artykułami spożywczymi pod „dresem delega­
cji. Chodziło o to, aby przez głodzenie powiększyć 
szalejącą już w  transporcie epidemję tyfusu plam!stego 
■a rrzez to zmns:ć polskie władze do ustępstw w  Po­
żądanym kierunku. Formalnie wymieniony zakaz umo­
tywowano żądaniem dostarczenia wykazu ilości pol- 
sk’ch repatrjantów i wyjaśnienia, czy sprowadzona 
żywność przeznaczoną jest dla nich. czy też dla ce­
lów spekulacji Takie utrudnianie naszej delegacji po­
mocy swoim obywatelom było tembaTdziej karygo- 
dnem, ż e  p o  pierwsze, na podstawie układu o repa­
triacji władze sowieckie były zobowiązane sapie ży­
wić w bzasie podróży na swojem terytorium repatrian­
tów, i  powtóre, w ładze rosyiskie winny prowadzać 
ewidencje repatriantów polskich i na każde żądanie 
stronie polskiej przedstawiać.

Po długich wreszcie targach z e z w o lo n o  na w yła­
dowanie żywności, a w kilka dni nóźn ej i nas wysłano 
dalej po to. by na stacji Kołodnia pod Smoleńskiem 
naznaczyć nam z n o w u  dni 10 P o sto ju .

Niepodobna sobie przedstawić obrazu większej 
ludzkiej nędzy i niedoli, -od tego, co na stacji tej za­
staliśmy. Z powodu braku lokomotyw zgrupowało się 
tutaj 7 transportów z repatrjantarni cyw'lnymi.

Stan sanitarny ich był okropny. Nic dziwnego: w  
czasie kilkumiesięcznej podróży, wśród brudu i cia-

HctnasiW.
Dnia lę  bm. o godz. 19 rano odbędzie się w sali 

Izby Ręko Izielniczej pizy Placu Sirzelecknn przetarg ustny 
na następujące przedmioty:

1) lokomobila przewoźna i młocarnia znajdujące się 
w pow. Złoczowskim,

2) ito iół z lokomobili do wytwarza :a paiy, urzą­
dzenie kąpielowe, winda ruchoma par„wa r a wózku żela 
znym, puszki Dlaszane z konserw, znajdujące się we 
Lwowie,

3) !okomobila przewoźna w Stanisławowie.
WaJjum dla chcących wziąć udział w licytacji

C„.C„3 ivl„-
Bliższych informacji udziela Ekspozytura „Demaf* 

Lwów, Wałowa 9 I. R. w go !z. od U — 13-tej.
Szczegóły patrz „Dcmobii41 Nr. 33. n2536

..Uerownictwo Ektp^sytu’'y  „Demat44 
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snoty wagono» ego współżycia, p rzy równocześnie 
marnem odżywianiu się, różne epidemje muszą święcić 
tryumfy. I ożywienie składało się z ćwierć funta chle- 
ba dziennie ną osobę i to trzeba było po to chodzić aż 
7 km. do Smoleńska i z powrotem. Dziennie umierała 
tutaj po kilkadziesiąt osób. Trupy leżały pom'ędzy 
wagonam; po k :iKa niekiedy dni i uniemożliwiały przej­
ście. Nasz poc:ąg, stosunkowo jeszcze w nie tak stra­
sznym stanie się znajdujący, umieszczono równolegle 
z tymi zarażonym5. Były tutaj sceny przypominające 
„Ojca zadzumionych Wymierały masowo całe! rodzi­
ny, a bywało? że da granicy dojeżdżały nieletnie dzieci 
i niemowlęta bez rodziców.

/
Trudno opisać słowami tadość, jaką w  tych wa­

runkach v ywojuje dźwięk zderzaków i zgrzyt przy- 
marzniętych do szyn kół wagonowych Ruszamy Po­
został nam jeszcze ostatni ^ciężki" etap, Orsza, "gdzie 
4 ty  krasnojarski transport stał 16 dni i szereg osób 
aresztowano.

( 'rszy przestaliśmy 18 dnj vv rezultacie znowu 
podjęrej sprawy wymiany obozu w Strzałkowej. O- 
p.ócz nas, zatrzymano jeszcze dwa transporty. Przed­
stawiciel-twa rządów targowały się za pośrednictwem 
not dyplomatycznych. Sytuacja nasza staja się kata­
stroficzna, zanim delegacja z Moskwy dostarczyła nieco 
produktów.

Jeńcy, wyczerpani ze wszelkich środków mate- 
rjalnycli, wycieńczeni długą podróżą fizycznie, oyli 
zmuszeni w czasie tego postoju zarabiać na utrzyma­
nie czyszczeniem toru od śniegu, lub kopaniem grobów 
dla grzebania, trupów  z kilku na stacji 'skupio­
nych eszelonów. Lecz ten sposób zarobkowania nie 
dla wszystkich był dostępny. Przedewszystkiem nie 
wystarczało pijacy,, â  następnie me każdy mógł w y­
chodzić z wagonu, wśród silnych mrozów, na zarobek: 
wielu wysprzedało się zupełnie i pozostało już w samej 
koszuli, często bez bluzy, paszcza lub butów. 3braz 
położenia byłby niezupełny, gdyby nie nadmienić o 
zjedzonych psach.

Ru .żyliśmy wreszcie ku granicy. Uprzedzono nas, 
że y  Mińsku mogą jeszcze najwyżej nastąpić areszto­
wania puszczególnych osób. „M;ecz Damoklesa44 wi 
siał nad głową przez całą drogę i aż do samej granicy 
nie ryło się zabezpieczonym przed wybrykiem śafrio- 
woli mejscowych organów „Czeka44. Mińsk przeje­
chaliśmy jakoś szczęśliwie, tylko w sanitarnym pocią­
gu, który na kilka godzin przed nami opuścił stację, 
aresztowano 3 osoby i odstawiono z powrotem "do 
Moskwy.

Zbliżamy się do stacji granicznej Nięgoriełoje. 
Osta nie formalności: sprawdzanie dokumentów j rew i­
zja rzeczy osołrstych. Wreszcie przekroczyliśmy pol­
ską granicę. Był zmierzch. Zachodzące słońce żegnało 
zi' mie, m y  żegnaliśmy krainę naszei niedoli j cierpie­
nia. Byliśmy u kresu męczeńskiej podróży. Ujrzeliśmy 
pierwsze polskie posterunki graniczne.

Po wielu wychudłych policzkach potuczyły si® 
w  elkie łzy, łzy radości i wesela.
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Z TEATRU MAŁEGO I WIELKIEGO.

Bościnns Bi. M-;rv
S c s n c ^ s h i E !  t K. f l i w n i f o w r a
(„Djablica44 Schoenherra j „Peer Gynt“ Ibsena.)

Lubię ten czas, kiedy teatr pachnie już wakacjami. 
Kiedy człowiek przychodzi do niego bez jadowitegd 
piór* pod pacha, kiedy ani mu w główic zaglądać bli­
żej w  2ęby cudzej muzie, ani tem mniej obwieszczać 
światu, że taki a taki aktor stawia źle niewprawne 
nngi, a jeszcze gorzej otwiera usta. Bo z jednej strony 
miną} już dolegliwy czais premjer, a z drugiej sfatygo­
wany żywioł aktorski miejscowy cofnął się przez 
skromność w ty ł sceny, zaś „res yenit ad triarios“. 
Inaczej mówiąc: rozpoczęli gościnną grę Sosnowska 
i Adwentowicz.

• *
Grubiańską sztuką Schoenlierra miałem sposo­

bność zajmować się już dawniej bez tej ostrożnej re- 
wereneji, z jaką -s>ię. u nas tu i tam odzywali oi tym rze­
komo mocnym utworze różni mniej wybredni wiclbi- 
oiełe mocy. Uważam tedy  za zbyteczne wyciągać je­
szcze raz przyrządy o-biężnicze przeciw tej twierdzy, 
trzymającej rię jedynie dzielnością załogi aktorskiej. 
Tak. Cala wartość nie tak poważnie czarnej, jak ją 
Scnoemierr chciał wymalować, „Djablicy“ stoi rolami. 
A z.właszcza rolą. Nie dziwię się też Ordon-Sosnow- 
skiej, że uległa tym wszystkim ponętom, których w 
brutalnie zwięzłym, efektownie twardym tekście jakby 
parodjow^anego dobrodusznie Strindberga musi się do­
ciąć podwójna intuicja; kobieca i aktorska naraz.

Dziwię się natomiast, że grała „Djablicę" W  nie 
nadaiącym się. do tego rodzaju i tej barw y przedstawień 
...Teatrze Małym". Wszakże nietylko ilość osób, w y­
stępujących w dramatycznym utworze, powinna wy­
rokować o jego sccnicznem umiejscowieniu. Zbyt natar­
czywa blizkość widza, który krzesłem omal że nie 
w ;eżdza na scenę, w' związku z niciimiejętnem użytko­
waniem światła na tej scenie, nieuleczalną bolączką na­
szego teatru, musiała wywołać niepożądane następstwo; 
spoufalić zbyt tych, którzy patrzą, z tymi, którzy gra­
ją i wr ten sposób rozwiać niesamowity w  rozumieniu 
autora urok sztuki. To namacalne iprawie, iluzję konie­
cznej odległości psujące sąsiedztwo- z aktorem, nieszko­
dliwa w  obliczu sztuk lekkich, k-tórych treścią się tyl 
ko bawimy, samj będąc jakby oclioczem przedłużeniem 
sceny, działało na „Djablicę" wprost zabójczo: odsła­
niało jej prostacką przesadę, jej nie dające się ukryć 
w takiem zetknięciu efekciarstwo-, ten cały nakład 
teatralności o podkreślonych demonicznie oczach ! t>rzv- 
prawnych rumieńcach skłamanej, szarżującej niemile 
siły.

Niemniej zaszkodziło Dr/edstawiemu niedostatecz­
ne zgranie, nie stopienie1 w  jeden sceniczny element po­
pisującej się trójcy aktorskiej. Tem fo dziwniejsze, 
że właśnie liczba osób, które nąleżalło w  w yr sceni­
cznym scalić, była tak nieliczną. Niemniej przecież to­
warzysze pani Sosnowskiej odbiegh w grze i od niej 
j od siebie nawzajem Justjam, mistrzowski zresztą w  
charakteryzacji, wtopiony znakotmicie w postać męża 
skurczoną, wstrząsaną kaszlem, błyskający naprze- 
miftim to nożem, to oczami zfemi, jak nóż, głupkowato
«hytry, chciwość luzujący czułością wobec żony, dał 
postać na-wskróś real styczną, gdy sekundujący mu 
Pan Szkudclski, niedojrzały dotąd a tystycznie do swej 
Toh, gtib;ł dobre żywe momenty w deklamacji, plątał 
się w reminiscencjach jakiegoś zgoła ąnczycowskięgo 
teatni, nie wnosząc nadto zasadniczych, nieodzownych 
warunków’ fizycznych, o których mówi się wciąż w 
sztuce; urzekającej, o  tors Herkulesa wspartej urody 
samczej.

Nad obu partnerów wrznio®ła się na skrzydłach 
swego potężnego talentu, nie zaraz, jakby przeczeku­
jąc tamtych, pani Sosnowska. W yszła z realistycznego 
trzonu ta jej zrazu skromna-, jakby rnonosylabująca 
tylko gra. Aż Po tym  łatwym umyślnie, nibyto bardzo 
zwykłym początku zaczęła- sprężać -s-ię w  sobie i prze­
mocą płci bujną, mleczną, pół zwierzęcą leźć widzowi 
leniwie a urocznie w' oczy i parskać, jak zły kot i 
■skrami siać z ruchów j 7e słów. Mistrzostwem było 
y  tej grze igranie na dwu szalach nieustanne koKeco- 
6cią i djabelstwem, złączone z jakimś niewmnytn pół- 
dziecięcym czarem, który zdaje się me wiedzieć o 
Własnej niszczycielskiej sile, póki ta siła nie dojrzeje 
i_pod nogi sobie nie rzuci świata. W  momencie kiedy 
-tę_ to dzieje, umiała, uróść Sosnowska do symbolu, 
w y rć  z r«m ciasnych sztuki i odezwać się naprawdę 
upiornym gło-sem, który przeszył słuchacza i został 
w nim.

* * *
Adwentowiczowi jest na świecie teatralnym wszę­

dzie dobrze, ale we Lwowie- chyba najlepiej. Koleie 
tego żywiołowego, silnego indywidualnością nieokieł­
zaną aktora, były  długo twarde. Rósł i hartował się 
powoli, odstając od szablonu upoznwanych gładko 
i dźwięczących melodyjnymi głosami zwyczajowych 
Romeów młodzieńczych. Dopiero- rozum i piecza Pa­
wlikowskiego .stw orzyły grunt pod przyszłą, rzetelnie 
zapracowaną sławę jednego z najwartościowszych 
członków dav neg-o świetnego zespołu Lwów,a. Tu P0- 
tężniał ten mocny, bumy, przed-ewszystkiem realisty­
czny talent, szczerością zdobywalącyTstoip-niowo. ale 
coraz trwalej widza. Apetytem aktorskim sięgał może 
w riiczawsze właściwe okoFce. brał się niepotrzebnie 
ea bary z rolami romantycznych, obcych sobie gigan­

tów, których usiłował przestroić na ład nowoczesny, 
przerobić na- żywych, z nerwów i mięsa i kości ludzi, 
odbierając im urocze skarby ich czasu: polot, rozmach 
patetyczny skrzydeł i nie dającą się ująć w za krzepkie 
ręce- poezję. Zato życie bieżące najśwież-szej daty e 
całą potwornością swojej'" wielolitej, w orz:dziw ny 
sposób przez tc-go aktora odgadywanej newrozy, mi-a-- 
łoi w nim bodaj najcelniejszego w  Polsce przedstawi­
ciela.

Wznowiono na cześć tego zawsze mile we Lwo­
wie oglądanego gości-a „Peer Gynta“. Czy do tej 
przecuancj baśm-prawdy „o człowieku, który nie miał 
duszy ‘, po-siada w dzisiejszym swoim składzie teatr 
nasz dostateczne siły? Bo mierzyć siły na zamiary 
dobrze jest w poezji, ale nie w  tej, która chce być 
wcielona scenicznie. A mało znam utworów, które ta­
kiego wymagałyby przygotowania i takiego rachunku 
sumienia w czterech ścianach kancelarji teatralnej, jak 
to gigantyczne dzieło, jad katyry łączące w sobie z 
najczystszą, na sceniczne tworzywo przetopioną liry­
ką. W  tem wspaniałem, nibyto od negacji wychodzą- 
cem widzeniu świata i w tym bodaj czy nie najbo­
leśniejszym spazmie własnego serca, które okrył Ib­
sen błazeńską tkaniną, niezwykłą u niego suknią gro­
teski, każde słowo coś znaczy j -każdy akcent ma swo­
ją utajoną treść, Praw da bez ojczyzny, prawda, szu­
kana na najszerszych gościńcach i najwęższych ścież­
kach przy wtórze groźby „Wielkiego Krzywego": 
prawda, ku której nieświadomie idzie młodszy i lich­
szy brat Branda, niby przeczący mu, żeby się na­
prawdę stać potwierdzeniem i dośpiewem wiary nie­
złomnej tamtego, ta  prawda, o którą walczył bez w yt­
chnienia przez całą swoją potężną twórczość Ibsen: 
wymaga nietylko poczwórnie czujnego oka f ucha 
reżyseiskiegc. ale i pierworodnego rozumu wystawcy’, 
,::by w sztuce w organiczny a piękny sposób zlały rię 
dwa, przez poetę współwprowadzone światy: pozór
żartobliwie realny i dysząca pod nim, z załomu zdań 
. słów ukazywana wciąż myśl istotna. Przechodzić 
z nonszalencją, taK nam u reżyserów lwowskich zna­
ną, koło tych tajemnic piękna, które nie mogą być 
zwykłymi, teatralnymi sposobami „grane“, nie wolno 
Nie wystarczy, że s-ię pożyczy orkiestrę z opery że 
się rozrzewni „Śmiercią Azy" i „Pieśnią Solyeigi" pu 
bliczność, pogrążoną w mrokach i w omroczałych 
wspomnieniach da-wnych czasów teatralnych.

A tak  n ie s te ty  zrobiono. Nie je s te m  powołany do 
wydawania sądu  o tej m uzycznej opraw ie  dramatu. 

W  każdym  razie rozumowanie, że jej sąsiedzki w p ływ  
na blade, nie dograne, a lbo przeciw nie  przesadzone, 
p rze k rz y cza n e  obrazy sceniczne będzie łagodzący, nie 
trafiło w  sedno Prawdy. Od tej przedziwnej m uzyk i,  
jak b y  dotykalnie -w ydobywającej z poem atu  jego d u ­
szę, tę  duszę, której nadarmo szukał w  sobie P e e r  
całe życic, oGbijał rażąco  b rak  d u sz y  dosłowny w grze, 
b rak  jakiejś  widzialnej, konstruK cyjnej łączności w  tem  
wszyst-kiem, n a  co się patrzy ło .

Potężny, nie uszczuplony przez lata, z wybuchów 
i opadów w przepięknym rytmie złożony ciąg gry 
Adwentowicza zagłuszał w prawdzie, jak mógł, te  bra­
ki, a tu i ówdzie wybiegał i inny, odosobniony wysi­
łek aktorski naprzeciw tej prężnej grze, gdzieś w  pa 
sj-i bojowej na podbój świata niby idącego Peera, nim 
obdarty z lotek młodości i poezji wrócił ze swych 
„krzywych ‘ dróg i siwą, przebaczeniem pieszczoną 
głowę u-koi} pieśnią Solveigi i Śmierci razem.

Ale to za mało. Peer Gynt nie jest mimo wszyst­
ko monologiem z dającymi się zbyć byle czem wtręta­
mi scen, dopisanych poto, zeby spektakl tiwa} dłużej. 
Martwość, j dowodząca braku istotnego wżycia się w 
sens mówionych kwestji tam, gdzie do głosu przy eh o 
dziło osób mniej, zaś hałaśliwym śmiechem suto la­
mowane sceny zbiorowe, bez osobliwego, innego niż 
w stu innych sztukach, wyrazu, z połową zaledwie 
słów słyszalną, mechanicznie, od zewnątrz, od strony 
korby reżyserskiej żyjące, a me wewnętrznie, nie 
„same sobą", kaleczyły co chwila wąlek ibsenowski, 
przeinaczyły go i raniły, potężną koncepcję myślo­
wą przemieniały w  kolorowy, rubaszny melodram czy 
w  mówione libretto jakiejś przynudnej opery.

Szczegółowo nie będę się zajmować rolami, roz- 
sianemj przebogatą ręką w tej błyszczącej natchnie­
niem poety, a zgaszonej przez Prozę powściągliwego 
reżysera tragikomedji. Dość w  ciągu roku nawymy- 
ślałem się aktoiom, z kiórych każdy chciał zapewne, 
ale ani jeden nie umiaj stanąć w  jakiem takiem choć­
by pobliżu bohatera naczelnego. Co najwięcej dawali 
sztuce mierne roboty, uczciwe wypracowania. Ani je­
den z nich wszakże nie zaświecił świeżo, rosiście, nie 
rozśpiewa} się sercem, nie zapomniał o tem, że jest 
rolą. Zbiorowo, w najlepszej intencji zapewne tłoma- 
czyli wszyscy natćhnjone azieło na za skromny, klę­
ską Powszedniości naszej będący język teatralny Lwo 
wa powojennego. Sm.

WYPRAWA NA EVEREST.
Leafeld. (PAT.) Radio. Angielscy członkowie 

ekspedycji na górę Eyerest w Himalajach poczynili w 
wyprawie znaczne postępy. Osiągnięto rekordową w y 
sokość. Raport kierownika ekspedycji gen. Bruce po­
daje, że członkow:e jej odbywają specjalne ćwiczenia 
celem zwiększenia wytrzymałości płuc w  rozrzedzo- 
nem powietrzu. Z pośród 23 członków, trzej byli na 
wyżynie 28.600 stóp bez aparatów z tlenem. Jestto po 
złom o 2.200 stóp niższy od szczytu Everestu.
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L w ó w , 10 czeiwca.
TEATR WIELKI

W sobotę 10 czerwca o g, 3'3G .Pan Geldhab". O g
7-30 „Kobieta bez skazy".

W niedziele 11 czerwca o g. 3 30 „Dzieje sa lonu".— 
O g. 7 30 „Rigcletto".

TEATR MALW
W sobotę '0 czerwca o g. 730 „Ojciec11 dramat.
W nieazielę 11 czerwca o g. 7 30 „Djabliea".

TEATR NOWOŚCI.
W soootę 10 iO czerwca o g. 7‘30 „Kuzy.,ek z Hono­

lulu" opcretiia w 3 aftach.
W niecz.eię II czerwca o g. 7 03 „Dudek".

APO LLO . Nowość w 6 aktach „Pogromca z cyrku 
Hagenbecka". — Bob johnsohn.

Biuro Koncertowe M. ‘Jut rka.
W sobotę 10 i w niedziele 11 cżeiwca: 2478

KMisąa solemails8® fa. Be&horaaa
na wielką orkiestrę, chóry, organy i kwartet wokalny.

Gimnazjum w Dobromilu. W gimnazjum 6-klaso- 
wem z praw. publ. w  Dobromilu będą do obsadzenja 
od 1. wrześma br. następujące posady: 1 polonisty, 
1 filologa now., 1 przyrodnika z chemją, 1 historyka, 
1 geografa. Do posad tych przywiązana płaca. ja k w 
zakładach rządowych. Jeden z nauczycieli otrzyma z 
utrzymaniem pomieszkanie jako prefekt w  bursie. Dwa 
mieszkania wolne są juz od 1. hpca.

Ze względu, że do urządzeniu Instytutu Naukcwe 
go w  Dobromilu z mieszkaniami i utrzymaniem dla 
nauczycieli, będą miały pierwszeństwo obecne siły’ do 
posau w  Instytucie, dyrekcja uwzględni w  pierwszym 
rzędzie zgłoszenia sił ukwalif:kowa nych. Podar-ia przyj 

i muje dyrekcja gimn. do 30 czerwca br. 2564
W  Dobromilu, dnia 29. V. 1922.

Dyrektor gimnazjum.

— Posiedź ::ie pełnego Zarządu lwowskiego Koła 
Związku Lud.-Nar. odbędzie się dziś w sobotę, o g.
8-mej wiecz. w lokalu własnym, ul. Pańska 11.

— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. posia Al. 
Skarbka odbędzie się w Przemyślu stara mem miejsc® 
w ego Związku Lud.-Nar. w poniedziałek 12 bm. o g. 
8 rano w  kościele Serca Jezusowego.

— Towarzystwo Hygleniczne. W  niedzielę dnia 11 
czerw ca o godz.nie 11 % w sali Kinoteatru „Chimera 4 
(Akademicka 8) odczyt z licznymi pokazami prof. Dr. 
Groera pt. „Ogólne zasady opieki nad dzieckiem". — 
Bilety wstępu przy kasie kinoteatru.

— Zeoranje Milicji ObywateisKiej z listopada' 1918 r. 
dzieln. II. } VI. m. Lwowa odbędzie się w  niedzielę d. 
11. czerwca w lokaju przy ul. Trauguta 1. 22 I. p. o g. 
10 rano.
— Gościnny występ K- Krugłowskiego. Korzystając 
z chwilowego pobytu we Lwowie znanego barytona 
Konstantego Krugłowskiego, Dyrekcja Teatrów M. 
zaprosiła go na dwa gościnne występy, które odbędą 
się w niedzielę w  „Rigojecie" i w  poniedziałek w 
„Aidzie". Obie te partje Krugłowski śpiewa} z ogro- 
mnem powodzeniem w W arszawie i zagranicą.

— W sprawie podatku orzemysłowego (patentowego) 
odbędzie się Zgromadzenie w sobotę dnia 10. czerwca 
br. o godz. 4 POipoł. w sali Izby Handlowej, -staraniem 
Związku kupców chrześcijańskich z udziałem referen­
ta podatkowego, celem zapoznania kupiectwa o wykup- 
nie patentów.

Towarzystwo przyjaciół Francji we Lwowie otwie 
ra w  sobotę 10 czerwca br. dla swych członków czy­
telnię zaopatrzoną w czasopisma francuskie w lokalu 
przy ul. Jagiellońskiej 1, I. P. (gmach Kasy oszczę­
dności) na razie we wtorki, czwartki i soboty z w y­
jątkiem świąt od 5—7 popołudniu. — Zgłoszenia na 
członków przyjmują o tej samej porze dyżurni.

— przytrzymanie zbiega tarnopolskiego. Policja przy 
trzymała Józefa Bachowskiego, 16-letniegc . chłopca; 
który zbiegł z Tarnopola z domu rodzicielskiego.

— Po katastrofie pr,zy ul. Krakowskiej, Praca około 
usunięcia reszty gruzów, znajdujących się jeszcze nad 
sienią i schodami, z parteru na pierwsze piętro, utknę 
ła wczoraj w  martwym punkcie. Ani ze strony magi­
stratu, -ani też ze strony właściciela zawalonych ka­
mienic nie przedsięwzięto żadnych zabiegów celem 
usunięcia reszty  rumowisk. Należałoby wreszcie je 
usunąć, aby ostatecznie stwierdzić, czy pod gruzami 
nie znajdują się jeszcze jakie zwłoki.

— Włamanie. Do mieszkania inż. Adama Recha, za­
mieszkałego przy pł Bema 4, włamali się nieznani 
sprawcy i skra dh kosztowności, przedstawiające war­
tość 859.000 M k . ____________

Prywatne epnnazjum koedukacyjne szkoły Jorda­
nowskiej, ul. Listopada 1. 52, przyjmuje wpisy do I. kL 
Egzamin wstępny 17. czerwca.

P o d k ł a d k i
< (Blattfusse-nlage) 

hurtowniei detailicznie Dolecą Zakłau obuwia ortopedycznego

L. N o w o sad a
absolwenta kursów zagranicznych Lwów, Słowackiego 7.

(naprzeciw głównej poczty). 5508
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Dział ekonomiczny.
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GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 9. czerwca 1922-

Ogólna tendencja nieznacznie zwyżkowa.
Z akcji bankowych i papierów lokacyjnych kupo­

wano tylko Bank hipoteczny jak zwykle po 800.
W  akcjacn przemysłowych znaczniejsze obroty 

przy tendencji zwyŻK.owej
Chodorów, który wczoraj ustalił się przy kursie 

3975, dziś osiągnął przejściowo poziom 4050, jednakże 
obniżył się z końcem giełdy na 4000.

Na Oikosy dziś słabszy popyt. Zanotowano tylko 
dwie transakcje a to 9U00 i 8900.

Dawno nie notowany „Poc..;k“ płacono dziś po­
czątkowo 600. W  ciągu giełdy podniósł się na 800-

P. T. H. 650.
Polska Nafta u nas 1900, w  W a rsz a w ie  1975— 2000.
Waluty i dewizy; Dolary amerykańskie dziś zno­

wu zwyżkowe, notowano je 4040.
Korony czesk ie  7875— 79.
Marki niemieckie 14.25: !
Przekaz na Wiedeń osłabł znacznie. Z 28.25 zniżył j 

się na 28. ' jilf I >

Londyn 18000.
Zurych 770.
Berlin bez zmiany wahai się między 14.20—14.15.
Sporadyczna transakcja w  dewizie n. Amsterdam 

jo 1555. 1
Według telegraficznych kursów warszawskich no­

towano: Bruksela 342—343; New York 4030—4077Yi, 
trans. 4060; Franki franc. 36714—369.

Londyn 18260—18350, trans. 18300.
Miljonówki 1450.

1.
M w s a  g j t e M y  I s r a k o i w s l s i ® ^ .

Ceduła giełdowa z dnia 9 czerwca 1922 
Waluty. D.O)any Stanów Ziedn 4090-— 4100'—, Fran­

ki francuskie 360 370 Marki niemieckie 14 00 14‘50 14'70 
Korony austryjackie 0'2V—0-29 0'35'/2. Korony czesko-sło- 
wackie 78'— 79'50 76-50 77-50

chowire I—II 5400 5500. —, L. J. Borkowski I—V I -----
 , Bracia Jabłkowscy I—V 0000 --------- , Firlej z r. 0000
000 W ars z. Tow. Transp- i Zegl. I- IV 1775—C 000
Żyrardów 00000 0000, Bank-.-Małopolski 000 LGO, Ostro­
wieckie Zakłady 0000 0060, Do!skie. Tow. H a n d lo w e -----
 , Polska nafta I—111. 197.5 2000. Żegluga poLka 0000—
 . Przemyśl drzewny 0000 ------, Zawiercie 00000-00—0
Elektrownia okręg, w P ruszkow ie.!— III — -—000 —.

Zurych (PAT). Kursa giełdy z dnia 9ś5.
Berlin początkowe W5 końcowe ! -75-00, Holandja 

204-10 Nowy Jork 522-1/4 522-3/4, Londyn — 23"49, Paryż 47‘50. 
47’47'/2 Mejjolan 27’05 26'87l/2, Bruksela 43 90 , Kopenha­
ga —"— \2 S 'lli Sztokholm —-00,— 136 00 Chrystianja 
000 92-00, Madryt — -— 82'fyz, Buenos Ayres 190-00..
Praga 10-10 10 '0, Budapeszt 058 0-58 Zagrzeb 1-90 1"9Ó 
Bukareszt 0 00 0'-X), Warszawa 013, 013, Wiedeń
 C’03 ł/s, Austr. noty korony stempl. 0-033/4.

M siłtssą  g - i e łd y  w aaris® iaw g& i«j. |
i\urs szacunkowy z 9 czerwca 1922 

Listy zastawne. 41/?0/o ziemskie 260 — 255"00, 5°;a m- I 
Warszawy 220P0 — 215.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 472fU. •—, kana- |
dyjskie — 0000 0000, Lei rumuńskie 00- —, Franki |
francuskie 367-^2 360

Akcje. Warszaw.Tow. fabr. cukru 33750—33350,War-z. 
Tow. kopalń, węgla I—II 29800 2990pf Lilpop. Rairch i Lo- 
wenst. I—II, 3900 3875, Rudzki i Ska 2525 2475, Stara-

G1ELDA ZBOŻOWA.
Lwów, 9. czerwca.

Na giełdzie żadnej transakcji nie było.
Popyt za żytem, owsem i jęczmieniem — podaż 

z wyjątkjem żyta znikoma.
Tendencja  zw yżkow a ,  usposobienie rezerwowane.. 
Następne zebran ie  Giełdy zbożow ej w  poniedzia­

łek dnia 12. czerw ca  1922 o godz. 6 wieczorem .

cka 20 1. p.

K UPNO  I S r  R Z E D  IZ.
woale, przeróbki poleca po zniżonych ce­
nach magazyn Eugenji Drcjowskiej Hali-

1791

Tlnr o m M j j  do sprzedania nowa kompinowana heblajka 
vc  duJ/JlHw i wyrówniarka do spajania, żłobkowania i 
strugania M. Kierski, Pasaż MikolEscha. 2506

Wirth-Bosendorfer krótki, krzyżowy, prawie
Uh nowy sprzedam. Marjacki 5 — 111. 2o2l

R n l p r R n i r i f -  do KFrzeda,,ia Polakowi (bez pośred- 
w  OUlwlili” Wlw nict - a realność z ogrodem warzywno- 
owocowym. Bliższa w adomość Listopada 43 11. p. drzwi 
na lewe 2522

M yii j j fp f i  lasowy 710 morgów na kresach Wołyńskich za 
l9iCl|C;i ]2 milionów sprzeda Snopkowska 39 p ^tro, 
dizwi 4. 2558

różne meble i antyki stolarnia w podwórzu 
C ip rf iW U a ^  Kołłątaja 5.__________________________2529

r n j j l p  obok parku łyczakowskiego sprzedam tylko pc>la-
VSilly  kowi (mieszkanie wolne). Wiadomość u właściciela 
rogatka Łyczaków-ka willa „Skir“ (bez pośrednictwa,.

2550
Kolakowi kamienicę dwupiętrową w śródmie- 

C^Ufli I ściu z wolnymi 9 pokojami, stzmią i wozo­
wnią Pośrednictwo wykluczone. Ofeity pod Z. T. Ad i ini- 
stracja. 2653

M n f o P t l  r0Pne od 6 do 120 LP. Maszyny, młyńskie ka- 
IflfcUlUI V mienie, transmisje, pasy po cenach konkuren­
cyjnych poleca „Pilot" Lwów, Baiorego 4. 1735

P p n p n r t t f i '  sukień damskich Rozalji Bourdon, Lwów, Ru- 
r i  a w L U il lu  towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguje, oraz kurs kr ju i szycia. 5210

j  meble dywany, portiery, firanki Kurowski, tap ’cer 
*»up ę  Skerbsowska 5. 2364

pierwszorzędny fabrykat czeski 
IkuilHwliiw (1 rapp-Piiznc), oraz kompletne zcskLdy do 
kamieni, natychmiast ze składu to leca „Rulindustria" £ A. 
Lwów, Fredry 9, telef. 653. Żądać ofert. 27.82

Qr h  z j n p ł a  m o d rz e w io w y  z ffi-iedzi'aną< kó- 
j j j d io i  u  li >1' f; i i d  lu m n ą  i d c f k g m a to r e m  z ca łą  

a r m a tu r ą  i t ru b n ik iem , u ż y w a n y  ty lko  4  rr.tesiace, 
o r a z  1 r e z e r w o a r  ze lazny  na  sp i ry tu s  p o je m n o śc i  

415  Hi. z a ra z  d o  sp rzedan ia .  2537
Z a r z ą d  d ó b r  I w a u ó w h r a  a d  T r  m b o w l a .

O b y w a t e l e  i  w a i e l k i !  ,.
Jeśli chcecie sprzedać: majątki, realności, fab,yczta, domy, 
kamienice i t. p., lub też kupić .akowe w po nanskiem, 

na Pomorzu i Malopolsce zs łosić się proszę do
K g h c  f l l s n s j i  H a n ń t e u i o - K o i m n u n !  ^  C : r -  

h o b y s z u ,  S t r y j s k a  9 9 -  2544

W O L N E  P O S A D Y .

Peszó&uję od za az bipgłego buhaltera i korespondenta
M. Kierski, pasaż Mikolpscha. 2505

^ 7 f i i l l l i p  s' e d w ° ch urzędników: rachmistrza i kores- 
I u m l I  i U | s  pondenta do zarządu dóbr i zniszczonych 
zakiaJów przemysłowych na wsi we wscl oJaiej Małopol- 
sce. Najchętniej widziani emeryci jeszcze w sile w eku. 
Po^ać wąrimki i krótkie currculum vitae do Słowa Pols­
kiego od „Praca". 2525

O dzi^m
N A U K A  I  W Y C H O W A N IE .

nauki języka francuskiego łatwa metoda — 
zgłoszenia listowne (Francja) Admin. 2517

f a r f e r i ł  wezm9 na v’ kacje we dworze. Dam również 
U w 1.. ję |. kurs ang elskiego. Janik, słuchacz medycyny, 
Zam i s tynów ,‘Paderewskiego 11. 2i52

L f i H p t l f ’ Połnechniki (4 r., budowa mas yn) przyjmie 
CalUUblll lokcię lub odpowiednie zaje.ee na wsi' w domu 
katolickim. Zgłoszenia administracja T N. 2501

— M P CS A D Y  F O S Z U F IW ii NE. u n ,
RfhlMJ : rp- Przy ąłby na praktykę wakacyjną
D lw ly  n  letniego młcd/.eńca pragnącego rozpatrzeć się 
w zawodzie leśniczym, któremu się zamierza poświecić. 
Za w rzynan ie  op ła ta  wedle zmowy. Zgłoszenia do admi­
nistracji pod „Porządny". 2549

1  I  L  S  2  I  A  N  f. A .
P n T O il& M ? zaraz umeblowanego pbkoju kawalersk ego 
i AL m u j t  z osobnem wejściem. Cena o hoję-na. Zgło­
szenia ljstowne do administiacji gazety pod „Ziemianin"

2513

! 7 j jM t ip n iP  ł n h S i  0 5 ubi,Racjach położony w centr .m 
łUdlUibSlię aUnwJ miasta na najlepszym punkcie na więk 
szy lokal nadający się na skład ter.sty.ny w śródmieściu 
lub w nieznacznym oddaleniu za v ie.ks_a dopłatą ewentu­
alnie wynaimo. Zgłoszenia „Tekstyl" biuro Scherera Pasaż 
Hausmauna 6. 2557

—— —  a u Ż N Ę  D O N IE S IE N IA , g a B a a M i
R it lF n  feklttmacyjne dla listów przewmzowycit załatwia 

wszelkie reklamacje oraz zwyżki „Rozwój" Lwów, 
Małeckiego 7. 25J8
R nęttP fh lM i inteligentna, ,,tarsza, wszechstronnie wysz^o- 
U U t-j łlLyU j jona przyjmie posadę zaraz. Słupczyń tka Do­
brom 1 2538

I I H i l i S
nailepsze sLuide łfralosiE i zsęrHRfenB
Lw6 f̂ ul Kî islskleg© 1

(naprzeciw kawiarni Wiedeńskiej) 2555

!iTlSt«ftstOSsfe'
do wyrofcu

DACH&WKI EE^EKTOIBE), 
EEfGSO^YSff,

Ceretb.r o v /.r :v  s tia te tZ o ty a j. rur , 
s ło d ó w  i ir:. poleca

318 j

l E C i z i e  i S k a
, V V « R S Z A w A . u l. PrŁyiscKa 7, Tcl. 7 7—95.

Źródło poważnych zysków dla przedsiębicrczych jednostek.

m i l  BEZPIECZEŃSTWA
i (BKfłftDKI ISERTHEIfUOWSktE

.J-yżęS';1 ,r<
L W Ó W  

D l  SO&iBSfeiBSO 3 .

i i  „ m i
h

G a f n s  Z g r o m ń l E  nii
Srd(d''-iBin‘ rolniczo rrodLkcyli',

we I.wowie . »>?.
odbęazie się 24 czerwca 1922 r. o godz. 6 p o p o i."  w sali 

pos edzen Tow. Gosn Kooerni-a 2u 
z następującym pyrządkiem dziennym:

1) 'L\ga;enie Prtzv ::jum.
2) Spruwozd śnie Zarządu.
3) SprawOzdt-nie Komisji r twizy:n;-j : t T  u- 

to r ju m .
4) Plan działania na pr ysz4ość, ewentualnie 

złanie .ęie z in ■ ą kooperaty > a,
5) W y b ó  4 członków ustępu  ących z Rady 

nadzorczej j 3 z Komisji rewizyjne .
6) Wni, ski i i rńerpe la  je. 2560

Ja c  W esołowski Aleksander STddjSfiki
Dyrektor Prezes

F r. Ii a g o r  z  at sk i D r. Fctiyriais-Sanecłsi
Dyrektor Sekretarz.

Iis liii illa wolska
S k rq g 5 ^  KsRilsja Zahdpdu przy ZaHi. 
Sssp, Br. X. w PrzemySlH (ul- Szpitalni}

zakupuje w drodze przetargów ofertowych
różne gatunki zbóż, jarzyn twardych, 
grochu, kasz, mąki, tłuszczów , okopo- 
w izny, kapusty kiszonej, ziem niaków i 
innych artykułów spożyw czych krajo­

w ego pochodzenia^
Bliższych infoimacji w sprawie chwi­

lowych zapotrzebowań, warunków układa­
nia ofert oraz dostawy i wyma^anycn jako­
ści artykułów' spożywczych, udziela ustnie 
lub pisemnie komendant Ó. Z. G. Nr. X. 
w Przemyślu. 2419

przy ilos w e n  trają 
praducenji i związki

Należycie ostemplowane oferty należy wnosić 
salaHawsne i do Gkr Kom.
Zak. przy O. Z . G, Nr. X. która urzęduje 

każdego czwartku o' 10 godz.
Do ofert należy załączyć próbki to- 

waru.
Wadjum 2% od oferowanej sumy. 
Kaucja 5 %  od przyznanej ceny.
Odbiór towaru odbywa się przez soe- 

Cjalńą Komisję Odbiorczą według wagi de- 
cymalnej w magazynie O.. Z. G. Nr. X. 
w Przemyślu, łub też Rej. Ż. Gosp. w  Ja­
rosławiu, Kielcach lub Stryju, względnie 
Spichlerzy O. Z . G. Nr. X. w Rzeszowie. 

Szefostwo Infeiidanfsry B. 8. fi. for. X. 
w  Przemyślu.

Nr. 16381/żywn.

mm  a
! Steiiiskwtt Kopczyńskiego!

k w f i w ,  iii .  S s r o a r d y ? ś s f e ś  I. 3
pcleca hrzfi myśliwską, wszelkich systemów, 
itiahaje wszeBLifego żod^^iu, Łsraurtingi, rewołwsry, 
iraplwy, speijoiistJs w pasowaniu Suitet i ostrze­
liwaniu. — Wszelkie przybory myślfwskśa na 

skłariEie. 2468

W e  ś r^ d c  d n ta  14 c z e rw c a  1922 O O R C W Z U Y  
O L3R ZY ?43 ZJAZJJ D O  W IE L IC K IC H
urz dzony P'Zez Pol. Tow. gimn. Sokół w Wie­
liczce. — Oświetlenie bryramowe. — Bufet na 
miejscu. W stęo od osoby 500 Mit. — Wycieczki 
So.<ole, skauiowe, s z k o ln e  i w o js k o w e  m s ja  

z n iż k i .  264/
Odjazd pociągów z Krakowa 12-ia i 14-ta. 

Od/az-j póciąitów z Wieliczfi i 18-ia m. 50J '9  m. 30.

HI
iri<, m j c ó  wyjadzie w czasfe ferji wakacyjnych ak idemik 
li U w ilio  wyższego roku stjdjów. Udziela lekcji w za­
kresie gimn.izjum klasycznego lub matem, przyrodniczy 
oraz jeźyTa francuskiego. Zgłoszenia w ajm. Śłowa Polsk, 
pod J. Z. 2566
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2390jest bezsprzecznie najpoważnfejszem poSskiem czasopismem ekonomkznem. _
i ^ ł  <5111111*“ 8 3*5 8 W J& gaze ty  Bankowej poświęcone 11 TarhOffi (USB Jdn!m, które odbędą

W W u  Sili . 1  -L * &;ę we Lwov/ie w czasie od 5—l i  IHrZeŚRia 1 § Z I ,  w  f r z y g o to w a -
n iu . Do numerów tycn przyjmujemy iuż ogłoszenia w e  w szy sfó ieh  jeżykach po zwyczajnych cenach taryfowych. — Tłumaczenia

na obce języki dokonujemy na życzenie sami, nie licząc za to osobnych kosztów.
Kuta ery te zastaną wydane w wielkim  nakładzie i rozesłane do w szystkich w łaóz * instytucji Wydawnictwo 3AZETY BUK^YEi

,rzą«o *ych i pryw atnych oraz w iększych firm przem ysłowych i handlowych w  kraju i zagranicą. btVtfU?» ZililOPOUliSZd 5*

\rm . © w sia E sa  z d r o w i a  A<§a&nra & 15 r a n  i<ckieg-© żalecana przez lekarzy 
jako najlepszy środek odżywczy i wzmacnia:ący dla dzieci, chorych i re- 

«£> - - konwalescentów. Zmieszana z mlekiem zastępuje pokarm matki. wpływa
na szybki przyrost wagi, ułatwia ząbkowan;e i zanewnia prawidłowy rozwój mięśni i kości. 2473

SSffiES SEi nabycia iacb kolonialnych i składach a p t e c z n y c h .

Ceny crygina:n*> fabryczne.

■■■■'■ . - - v t..-wr**N«<v\. ........... .

Kra ow3fZ?kted dla p rz e m p u  fa b ry e m -^
„ E o l in d o s t r ią "

Spotka akcyjna we Lwowie, ul FrecSry 9.
Z a p r a s z a n i e  d o  s u b s k r y p c j i :
Na podstawie tymczasowego pozwolenia Minitterstwa 

przemysłu i handlu w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu 
z dnia 21 kwietnia 1922 lir.  Sp. 0705 Dyrekcja Krajowego 
Zakładu dla przemysłu fabrycznego „Roiinduttria" Spółka 
akcyjna przystępuje do pow iększenia kapitału za­

kładow ego Spółki O 2356

Maffch punk W.EiB.tdis ssyli w  Hp. H0.3D0.00J
drogą emisji pełno i w gotówce wpłaconych akcji na oka­

ziciela na następujących warunkach :
a) pierwszeństwo do nabycia nowej emis:i służy właści­

cielom akcji poprzedniej emisji w stosunku jednej no­
wej akcji na jedną dawną,

b) akcje nierozebrane przez dawnych akcjonarjuszów, 
oras pozostałe akcje będą podzielone według uznania 
Dyrekcji eweutualnie sprzedane przez zapisy publiczne 
d o  cenie nie niższej od ceny emisyjnej,

c) kurs emisyjny nowych akcji wynosi dla dawnych ak- 
cjonarjaszy Mp. 1 200 a dla nowych subskrybentów 
Mp. 1-500 za sztuKę,

d) przy zgłoszeniu należy złożyć-w gotówce całą cenę kup­
na, oraz po Mp. 50 od każdej nowej akcji na pokrycie ko­
sztów konfekcji i podatek giełdowy. Za wpłatę uiszczoną 
przed 30 czerwca 1922 bonifikuje się 5% a w stosunku 
rocznym, licząc od dnia wpłaty do 30 czerwca 1922,

e) nowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki do dnia 1 
iipca 1922 na równi z dawnemi akcjami,

f) termin wykonania prawa poboru upływa z dniem 3 0  
czerwca 1922,

g) nowe akcje oędą wydane po sporządzeniu sztuk za zwrotem 
tymczasowego petwierdzenia kasowi, g » na uiszczoną wpłatę.

Zgłoszenia przyjm uje: Krajowa Zakład dla premysiu  
fabrycznego „Hoiindu tri»“ S. A. we Lwowie ttl F-e&ry 9 
i Ziemski Bank Kredytowy we Lwu wie, ora z w szystk ie Od­
da a ły  B> uka w W arszawie, Kiakowie, Lublinie, Krośnie, 
Kołatnyji, Tarnowie, Częs-oonowie, B ydgoszczy i C*iańs:iu.

i  r a n y s f w
w o b ręb ie  miasta Lwowa, w  bardzo dogodnem  
położeniu kilka minut od s łacji tram wajowej — 
ł a tw e  połączenie komunikacyjne, korzystnie do 
nabycia w  cenie Mp. 3.000 za sążeń kw adratowy.

Bliższych informacji udziela

:l 3 s ;
Lwów, ul- Kopernika 4.

.Rozprawja of^rrowa.
O kręgowa Dyrekcja Odbudowy w e Lwowie sprzeda w dro­

dze prze argu publicznego

j e d e n  s a m o c h ó d  c i ę ż a r o w y  marki „Amenz-
na okoieniu gumowem, o udźwigu 3-ch ton w stanie dobrym i do 
użytku zdolnym. Samochód można oglądać począwszy od dnia 12 
czerwca 1922 r. w magazynach Powiatowego Biura Odbudowy 
we Lwowie na Persenkówce od godź. 9 do 2 popołudniu.

Reflektanci winni wnosić oferty do Okręgowej Dyrekcji O d ­
budowy we Lwowie ul Batcrego 34 w terminie do 24 czerwca 
br. w zapieczętowanych kopertach z napisem ,,Oferia na samochód 
ciężarowy11 oraz z dołączeniem kwitu na złożone w kasie podrę­
cznej O. D. O. we Lwowie 100.000 Mk. (sto tysięcy marek) ty­
tułem wadjum. 2527

Otwarcie kopert i ewentualny ustny przetarg nastąpi w obecności ofe­
rentów lub ich upełnomocnionych zastępców w d.iiu 24 czerwca br. w biurze 
O. D O. we Lwowie o godz. 1 popołudniu.

Zwrot wadjów n e iwzgiędruon. ch oferentom nastąpi w dniu 24 czerwca 
niezwłocznie po skończonym przetargu.

Dyrektor: I n t .  J3. W e lc z e r .

i h r i i  v )m

i
B
i

ssą
B r a c i a  B i^ k f tp w c y  S . a .

(Małopolska)

Poniżej miy kopalnianej
d o s t a r c z a

miał węgl owy  
i paspófkę 239:

w &ażdei ilości i ws wszystkich gatunkach

„Merkafcor" Kraków, Rynek g t  1. 17.

odnowaś
prenumeralę

i
i
8i

2472
Wykonuje i ma na składzie maszyny rolnicze, sieczkarnie, młynki 
kompletne urządzenia, olejarnie (prasy i guiotki do siemienia), urzą­
dzenia mi naw gospodarskich, szlifuje i o trzy walce gdyńskie. 
RSMO 'iTUJĘ motory gazowe i spalinowe jakoteż urządzenia

m aszy n o w e .

P o l e c a  od  e w y  a  t a z n e  i  m s t  I o w a ,  s u r o w c e  i  o d r  b i o n e  
w a d .e  w ł a s n y c h  I t u  n a d e s ł a n / c i i  m o d e l i  s p e c j a l n o ś ć  r u -  
s z t a  k o  t ł o  w  i z w y k ł e  i  s c h o d k o w e  do m i a ł u  d r z e w n e g o .

i l » G 8 0 ® & S 3 3 ) £ ! i 9 1 9 © E ® 5  £ 3 £ ® B K ) r 3 1 3  J ®  O l
i

w d: br- m stanie okazy nie do iprzcd mia 
, P ilo t"  S p ó ł  z  o rr. p *r. L  o ~-r u l. B a to r e g o  4

Były a jstrjac konceptowy 
urzędnik admśmstr. polityczni
n ep «zlai,o van j p-,wości .at 33 z b. dobremi kwa ifika- 
cjsmi, Kióiy urz dowal we uszy-tkici ir..4ancja:h i kiiŚa- 
krotnie srał na c e e  samo zielne 'o  biuro, poszukuje

od o\v edniego stanowiska. ’ -----
Zgłoszenia tylko pis m.ie p. -,yj nie pr

2539

Kań Ł sy -*«  ̂§?xu- ora, i sanwsi te f.s ig f* 1* ;
S i o d ł o  d o  SU z e  . a n t a  tsa  f i c s  t w a i e  I Gródeckich 1, dlp J. K.s i a d ł o  d o  s u  z e  . a r d a  tsa  S C O  t y  s i ę  

c y  K a r .  ,7  i  H a n  L a r z e  w  , k l s i c z e a  . W . a -  i -  —  7 —  
d o r a o - c  Z a m r r s t  n  w s k a  4 1 .  2562 ! r ( ? r r 6 p l3 ! l

bosendorfera czc 
Pańska 21, li

1 p. sprzedam — 
2491



8 „SŁOW O POLSKIE" *r. W  z «hiia 11. czerwe* 1922.

w w ie5kim w yborze na 
u b r a n i ? .  r ^ s H i i o ,  o p c r t o -  *r

w e, p łaszcze, zarzutki, poseta 
kostiumy, p łaszcze uam- 

skie i t p.

n m  s j f p j  s i ........

RAbSKI &GRDEHOI1SKI
IW O W , ul. RTJT€ W^KIEGD 7 .

(naprzeciw Katedry) 2067

Rada Nadzorcza i Zawiadowstwo
Zawiadamiają, ze

ir 1
Udziałowcem Spki z uyi- ufn wb h m r2 b p f.

K sięgarnia Nniskowa
Polskie Tw o Pedagogiczne - Lwów, M. Arct, Warszawa

obędzie w - vj Cedzidle Spófói
we Lwowie, ul. Zimorowicza 17 we czwar­
tek 2 9  czerwca 1922 o godzinie 11 przed 

południem.
Porządek dzienny 2554

1. Odczytanie protokołu z 11. Walnego Zgroma­
dzenia ; - -

2. W ybór 9 członków Rady Nadzorczej.
W e  L w o w ie , d n ia  10 czerwca 1922.

P o lsk ie  Biuro 
P o s r e i s n i c z o - K o m j s o w o - H a n d f u w e  

L L O N  Z A Ł Ę Ż u lY  ul Mochnackiego 6 1. piętro 
przyjmuje i poleca do sp rzeaazy : 2551

majątki ziemsk e, domy m j r  i drewn., folwarki, fabryki, 
gospodarstwa mniejsze i większe, ziemiopłody i narzę­
dzia rolnicze, oraz udzielam wszelki* informacje wraca­

jącym Rodakom z Ameryki na całą Małopolskę.
Biui^ otwarte bez przerwy od 10 rano do 5 popołudniu.

m m m  i mmm
JEDYNA W KRAJU WIELKA

Teieton 477.

S P A W A L N I  A
z ckiżeroi jjsaeczjRni do  pcdgrzew arcia  danych dwuścienirsycft sztarc..

Niezawodne spawanie w najwięcej skomplikowanych i trudnych wy­
padkach złamań i pęknięć.

Spawa s i ę : cylindry do m o to rem , wiaty, o s ie  k a rb ó w ?  (z obróbką), 
k a r te ry  a lum in iow e, p rzedm io ty  ze  stałi, żs*aza ianego, 
k u tego , fcito- lan eao , etc.

S p aw an ie  w idkpch k ifko-tonuw ych sz tu k .

a w a c z e

m i1
M
m

( t y l k o  p i y r w s z o r ^ d n f ) otrzymają 
korzystne warunki. 2427

^  w a m

<i ..{ya ' f '.jń

KONKURS
na, dwie posady przyrodnika, i  m atem atyka
rozpisuje Dyrekcja Prywatnego Polskiego Gimna­

zjum 2 prawem publiczności w Z b a ra żu . 
Płaca juk w gimnazjach państwowych z do­

datkiem miejscowym w wysokości 15 000 Mkp. 
i 25.000 Mkp.

Znaczne ułatwienia aimowizaeyjne. 2477
Zgłoszenia przyjmuje do 20 czerwca b. r 

Dyrekcja Gimnazjum w Zbarażu.
DYREKCJA PRYWATNEGO GIMNAZJUM 

Z PRAWEM PUBLICZNOŚCI 
w ZBARAŻU.

iiprs Imclialterji bankowej
rozpoczyna się 14 czerwca popołudniowy i wieczorny, 

który kończy się egzaminem w 2462
P a ń s tw o w e j  A k a d e r r j i  H a n d l o w e j .
Nowy prof. siła fachowa. Wpisy przyjmuje się włącznie do 

12 czerwca od 10—1 i 5—9 godz. Liczna og-aniczoria.
Dyr. P. RUTKOWSKI, Zybiikśawicza 41.

do szycia nożną 35.000 sprzedam — Marjactd

(b ijoht a lijZEB PR iiiystoafi
w e Lwowie ul. Chorążczyzna 6

sprzedaje we własnym

m  h 9 i m w „  alliGLi niifiiluiii kd

Zefiry, markizety, batysty. 
Szyfcny, dymy, koce pantofle. 

Serdaki barank 
Meble plecione i ń ^ Ł ,  

Kufry, walizy podróżne
K i l i m y  (własna wytwórnia). \ 31\

Makat3r buczackie £^ ,“$3). 
Buciki fabryki ,,Gafota“ . 
Rzeźby, majolika 

Galanterja skórzana itp.

I pnyfaory
najtaniej kupuje się u fiimy

Daszynę HI. 2520

Kaiossiiego l  Lwów Ralocsi
(naprzeciw Katedry).

7.

2540

Kon_greg2c|a Ku p i e c k a  w e  L w  o w i s .  

ZAPROSZENIE
r?a

Doroczne Zwyczajne
laSm  Zgromadzenie

Członków Kongregacji Kupieckiej we Lwowie, 
które odbędzie się 

w sobotę, dnia 17 czerwca 1922 o godz, 7 wiecz., 
w lokalnośdach Kongregacji,

Na które wszystkich P. T Członków zaprasza

Prezyd jum .
Prrządak dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­
dzenia.

2. Sprawozdanie kasowe. 2546
3. Sprawozdane z czynności za rok 792 1 .
4. Mianowanie członków honorowych.
5. Uchwalenie budże*u na rok 1922 i podwyższenie wkła­

dek na rok 1922.
6. Zmiana statutu.
7. Subwencja dla Akauemji ekscortowej.
8. Wybory: Prezesa, Wiceprezesa i Wydziału.
9. Wolne wnio- ki
Uwag? W razie niedostatecznego kompletu odbędzie się 

następne Walne Zgromadzenie w godzinę później 
przy wymaganym komplecie w myśl statutu.

t75ffi33H93SE315l5SI3Gi®S BSESEE3I

8

i

Wirówki m oftiusuzania mleka
„ALFA-LAVAL“ i „PERiFEKT“

są najlepsze i dlatego otrzymały największą 
ilość m e d a li  i nagród 

za najlepszy wydatek marła 
za trwałość m^chanirmu 
za prostotą konstrukcji 2304

Fabryczny skład na Rzeczpospolitą

Bohdan Skffirisk! i Sp,
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 60.

Skład maszyn, naczyń i przyrządów mleczarskich.
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N A J L E P S Z A  P A S T A  N A  O B U W I E :
C Z ^ ' Ś Ó

w m : r+
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